
Nr. 191
Kuryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni póświątecznych. 

Redakcya: 
plac Wilhelmowski nr. 18. 

Adniinistracya i Kkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: środa, dnia 20 sierpnia.1884. w zastępstwie NIKAZY &RUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i k ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Hossę w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & V ogier: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Cheinnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Ha v a s Laffite<fcOoinp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 19 sierpnia.
(Nowe jeszcze kombinacye dotyczące zjazdu w War 
cinie i przedłużenie odwiedzin hr. Kalnokego. — 
Brak pozytywnych doniesień odnoszących się dc 
zatargu Francyi z ('binarni i domysły dzienniku 
„Liberté.“ — Wielka demonstracya w Kairze nt 
rzecz wynagrodzenia strat powstałych podczas bom­
bardowania Aleksandryi. — Dawna taktyka libe­
ralna belgijskich w obe nowej ustawy szkólmy).

Zjazd w WarcA1 dominuje i domino­
wać będzie przez suR jeszcze długi nad 
wszelką dyskusy-ą publiczną i rodzić 
coraz nowe domysły i kombinacye w 
nnarę szczegółów, jakich nam z zjazdu 
tego udzielać zechcą w swej łaskawości 
dzienniki półurzędowe. Nie'będąc luto­
wnikami konjunktur politycznych, nie 
zabieraliśmy dotąd głosu w téj bądź co 
bądź ważnej kwestyi i woleliśmy raczej 
otworzyć gościnne łamy naszym kore­
spondentom berlińskim i wiedeńskim. — 
Jeżeli dzisiaj do przedmiotu tego wraca­
my, to nie czynimy tego w myśli powie­
dzenia coś oryginalnego, jeno dla tego, 
ażeby zanotować nowe zapatrywania, 
które, jakkolwiek oparte są również na 
dowolnych przypuszczeniach, ‘posłużyć nam 
kiedyś mogą za probierz późniejszych 
wypadków. Jeżeli w Warcinie — tak 
trafnie dedukuje „Czas“ krakowski — 
wskrzeszoném, dokonaném i ustalonćm 
zostanie przymierze wyłącznie między 
Austryą a Niemcami, to pociągnie ono za 
sobą ważne i doniosłe następstwa a w 
pierwszym rzędzie zwróci się z cza­
sem frontem przeciw Rosyi. W tym 
razie nie byłoby już mowy o zbliżeniu 
się Rosyi do Niemiec i porozumieniu się 
Austryi z Rosyą; rzeczy powrócićby mu- 
siały do tego stanu, w jakim były przed 
rokiem, to jest przed zbliżeniem się Nie­
miec do Rosyi — słowem zamiast zapo­
wiedzianego przymierza trójcesarskiego 
górowałoby nad sytuacyą przymie­
rze niemiecko-austryackie. Wtedy też 
nie byłoby już mowy o zjeździe cara 
rosyjskiego ani z monarchą austryackim, 
ani niemieckim. Przeciwnie, jeżeliby 
zjazd w Warcinie miał mieć na celu 
ułożenie i unormowanie stosunków trój­
cesarskiego porozumienia, — nastąpiłoby 
spotkanie trzech monarchów lub przynaj­
mniej dwóch. Za tern przypuszczeniem 
przemawia cały przebieg spraw europej­
skich od roku i znane życzenia cesarza 
Wilhelma. Ażeby jednak kombiuacya ta 
mogła przyjść do skutku, trzebaby, ażeby 
ustała wyłączność przymierza niemiecko- 
austryackiego. Jeżeli zjazd w Warcinie 
ma pociągnąć za sobą więcej znaczące 
następstwa, to tylko dwie mogą z niego 
powstać konstelacye; albo wyłączne 
przymierze niemiecko-austryackie, albo 
alians trójcesarski. Nieodnowienie zaś 
wyłączności przymierza niemiecko-austrya- 
ckiego, ani też zawiązanie trójcesarskie­
go aliansu byłoby przedłużeniem status 
(pio trwającego od roku; wtedy mogłoby 
przyjść, do spotkania się między carem 
rosyjskim a cesarzem niemieckim, — 
choćby nie przyszło do spotkania między 
dworami petersburskim a wiedeńskim, 
wtedy przymierze pomiędzy trzema ce­
sarstwami przedstawiałoby się jako linia 
prosta, w której Austrya trzymałaby za 
rękę Niemcy a Niemcy Rosyą, podczas 
gdy trójcesarskie przymierze jest kołem, 
w którćm trzy cesarstwa trzymają się 
bezpośrednio za ręce. Wtedy znaczyłoby 
°, że Niemcy prowadzić będą dalej poli­

tykę równowagi, a raczej chuśtawki mię­
dzy Austryą i Niemcami, i że one pod­
jęłyby rolę pośrednictwa między Auśtryą 
1 Rosyą, dającą im bardzo przeważne 
stanowisko, coby jednak przedłużyło tylko 
wielce niewygodne a w końcu może niebez­
pieczne dla Austryi położenie, chociażby 
chwilowo miało na celu zabezpieczenie 
Pokoju europejskiego. —- Autor powyż­
szych wywodów umiejętnie zabrał się do 
Wyjaśnienia możliwych kombinacyi, nie 
narzuca on nikomu swych zapatrywań, 
aie rozwiązanie wszelkich wątpliwości po­
zostawia przyszłym wypadkom. I to też 
w rzeczy samej jest jedyny możliwy spo- 
ob wydobycia się z tego labiryntu tru- 

(?Osci, ,na jąkró napotyka każdy, kto 
ąy .c?śk°lwiek napisać o zjeździe w 

arcinie. Odwiedziny ministra austrya- 
c lego przeciągnęły się po za oznaczony 

■ ^r' Ka,noky nie powrócił, jak się
Podziewano, do Berlina w dniu wczoraj- 

nZ^n! * dopiero w dniu dzisiejszym ma 
poaobno opuścić rezydencyą kanclerską, 
ąy- J .wPr°st przez Berlin powrócić do 
, ledma. I ta okoliczność wynosi fakt 
jazdu dwóch ministrów do tém większe­

go znaczenia politycznego.
i , .drugwj, również doniosłej kwestyi, 
rn zatai’g francusko-chiński, nie

amy, prócz samych domysłów, nic także

do zapisania. Jak się dowiaduje „Liberté," 
trwają do téj chwili rokowania w Szan- 
gaju pomiędzy posłem Patenotre a repre­
zentantami rządu chińskiego. Poseł fran­
cuski ma wysyłać do Pekinu coraz to 
energiczniejsze noty. „Liberté“ sądzi, że 
Prancya obniży swoje żądania co do ko­
sztów wojennych, byle tylko Chiny przy­
znały jéj pewne korzyści handlowe. Po­
głoska, puszczona przez „Timesa“ w świat, 
jakoby Chiny wypowiedziały Francyi woj­
nę, nie znajduje nigdzie wiary. (Zobacz 
„Telegramy.“)

Anglia jeszcze dotąd ani jednego nie 
postawiła kroku w celu wybrnięcia z 
finansowych kłopotów egipskich, a już 
napotyka na nowe trudności. Mocar­
stwa, przeciwne jéj polityce egipskiej, 
występują coraz natarczywiej ze sprawą 
wynagrodzenia strat, jakie ponieśli Euro­
pejczycy podczas bombardowania Aleksan­
dryt W sobotę urządziło 8000 osób w 
Kairze wielką demonstracya na rzecz 
zwrócenia strat. Gubernator miasta przy- 
rzekł w imieniu wice-króla jak najrychlej 
zadośćuczynić temu słusznemu żądaniu. 
Khedyw nie ma pieniędzy, to też demon­
stracya ta wymierzoną jest przeciw Anglii.

Belgijska koterya liberalna, nie mogąc 
walczyć ze skutkiem z katolikami bronią 
demonstracyi ludowych, bo katolicy na 
tém polu przewyższają ją liczbą, cofa się 
po za dawne swe szańce, tj. zamyśla pro­
wadzić dalsze harce na drodze legalnej. 
Wczoraj odbył na ratuszu brukselskim 
liberalny związek posiedzenie, na którćm 
postanowiono przesłać natychmiast do 
Izby deputowanych protest przeciw usta­
wie szkolnej. Gdyby Izba uchwaliła usta­
wę, wtedy zamierza związek zwołać przed­
stawicieli stronnictw liberalnych z całego 
kraju na walną naradę do Brukseli i uło­
żyć na niej petycyą do króla, ażeby od­
mówił ustawie swej sankcyi. Mityng ten 
zbierze się prawdopodobnie w dniu 31 
bieżącego miesiąca.

* Walne Zebrania przedwyborcze 
odbędą się :

W piątek dnia 22 sierpnia w Szamo­
tułach o godzinie 11 przed południem 
na sali hotelu „Giełdy.“

W niedzielę dnia 24 sierpnia w Trzcie­
lu (na powiat międzyrzecki) o godzinie 3 
i pój po południu w hotelu p. Zweigera ; 
w Żninie (na powiat szubiński) o go­
dzinie 5 po południu w domu zajezdnym 
pana Siuchnińskiego ; w Pleszewie o go­
dzinie 4 po południu w hotelu p. Warsze­
wskiego ; w Inowrocławiu o godz. 4 
po południu w hotelu Schendla; w Wą­
growcu o godzinie 3 po południu w 
strzelnicy ; w Śremie o godzinie 4 po 
południu na sali p. Neymana; w Cho- 
dzieżu o godzinie 3 po południu na sali 
p. J. Spiro; w Wyrzysku o godzinie 4 
po południu na sali p. Pełza; we Wrze­
śni o godzinie 4 po południu w lokalu p. 
Bednarowicza na Berdyczewie.

W poniedziałek 25 sierpnia w Ostro­
wie o godzinie 3 po południu w hotelu 
p. Kornobisa.

W środę dnia 27 sierpnia w Mogil­
nie o god. 4 po południu, w budynku 
poklasztomym.

W niedzielę dnia 31 sierpnia w Gnie­
źnie o godzinie 5 po południu w hotelu 
europejskim ; w Poznaniu (dla miasta 
i powiatu poznańskiego.)

W poniedziałek 1 września w Obor­
nikach o godzinie 3 po południu w lo­
kalu p. Rakowskiego.

We wtorek dnia 2 września w Kro­
toszynie o godzinie 12 w południe na 
sali p. Kuschke.

Wytoory.
Miasto Poznań i powiat poznański 

zamierza odbyć zebranie przedwyborcze 
dnia 31 sierpnia w niedzielę; bliższe 
szczegóły obwieszczą inseraty.

Poseł p. Turno oświadczył gotowość 
zdania sprawy z czynności Koła polskiego 
na tern zebraniu. Jak już wczoraj do­
nosiliśmy, postanowiły komitety miasta 
Poznania i powiatu poznańskiego polecić 
do podpisywania niezmienioną petycyą 
górczyńską z poprawką p. E. Karlińskie- 
go — oraz poinformować wiecowników o 
Towarzystwie pomocy prawnej.

Leszno, 18 sierpnia.
Wybory w wschowskim powiecie na­

leżą niewątpliwie do tych w Księstwie 
naszćm, które wymagają najgruntowniej- 
szej organizacyi i nader gorliwej agitacyi; 
sprawa zaś sama musi być rozumnie i 
oględnie prowadzona. Nie tylko bowiem 
ma tutaj komitet do walczenia z żywio­

łami nam przeciwnemi, trzeba także zwal­
czać obojętność powiatowców, budzić na­
szych i do energicznój pracy zachęcać. 
Komitet jednakże nie upada na duchu, 
ufając w pomoc ludzi dobrej woli rozpo­
czyna swe prace przedwstępne i choć 
brak mu przewodniczącego, nie opuszcza 
swego posterunku, lecz energicznie bierze 
się do dzieła. Przedewszystkiem jednak 
dwojakiej potrzeba pomocy: pieniędzy i 
dzielnych mężów zaufania, i o tę pomoc 
woła głośno komitet, odzywając się do po­
wiatowców z prośbą, aby nie usuwali się 
z pomocą, dając chętnie składki na cele 
wyborcze i przyjmując ochoczo sprawowanie 
obowiązków przez komitet na nich wło­
żonych.

Budując więc na tej ufności w dobrą 
wolą powiatowców, która dotychczas 
dzięki Bogu z małemi tylko wyjątkami 
nie zawiodła jeszcze nigdy rachuby komi­
tetu, zwołał'tenże komitet wyborców na 
walne zebranie do Leszna na dzień dzi­
siejszy w hotelu pana Nitsche. Nie wielu 
się stawiło, gdyż tylko 10 osób. Pewnie 
nie ma powiatu, gdzieby tak mało poka­
zywano zajęcia tak ważnemi sprawami, 
lecz i ta liczba wystarcza, gdyż obecni 
byli przepełnieni najlepszym duchem i 
najgorliwszemi chęciami.

W braku przewodniczącego ks. Drwę- 
ski zagaił posiedzenie, wyraził ubolewa­
nie, że tak nie licznie się zbiera powiat 
na narady i prosił, aby przynajmniej 
obecni, ile sił starczy, przyłożyli ręki do 
tak ważnej pracy.

Przystąpiono potem do wyboru prze­
wodniczącego i wybrano z obecnych pana 
dr. Rekowskiego, dziedzica dóbr Wilko­
wa Niemieckiego, a na trzymającego pióro 
poproszono ks. Gładysza, wikaryusza z 
Leszna.

Pierwszym przedmiotem obrad było 
postawienie 3 kandydatów na posłów 
wedle regulaminu wyborczego. Ks. Drwę- 
ski z ramienia komitetu zaproponował na­
stępnych kandydatów:

1) Pana Stanisława Chłapowskiego, 
dziedzica Szółdr, a obecnego posła na­
szego. Jednogłośnie kandydatura ta przy­
jęta została tem więcej, że p. Chłapow­
ski zaszczycił swą obecnością zgromadze­
nie i oświadczył, że w danym razie przy­
jąłby mandat.

Na drugiego kandydata zaproponował 
pana radzcę dr. Milewskiego, a na trze­
cie miejsce hr. Józefa Mielżyńskiego i te 
kandydatury również przyjęto bez dy- 
skusyi.

Przystąpiono potem do drugiego przed­
miotu, t. j. urządzenia wieca relacyjnego. 
Pan Stanisław Chłapowski, nasz poseł, 
okazał skorą ochotę do zdania sprawy 
z czynności poselskiej, lecz długo nie 
można było zgodzić się na miejsco­
wość. Nie chciano wybrać polskiego 
miejsca, gdyż Polakom nie potrzeba urzą­
dzać wieca, ich głosy są pewne, chodzi 
o wybranie miejscowości, gdzie ludność 
jest chwiejna. Po długich naradach zgo­
dzono się na miasto Osiecznę, gdzie już 
tyle razy wiece się odbywały i dobrze 
udawały. Gdyby jednak w jakiej miej­
scowości niemieckiej były widoki odpra­
wienia wieca, natenczas skłania się nasz 
poseł do zdania relacyi i po drugi raz po 
niemiecku.

Przewodniczący zachęcał potem obe­
cnych, aby członkom komitetu chętnie 
przychodzili w pomoc, jeśli się do kogo 
udadzą z jakiemi żądaniami, na co obecni 
chętnie przystali.

Rendant komitetu powiatowego wniósł 
prośbę o zasilanie kasy wyborczej na cele 
agitacyjne. Niektórzy natychmiast zło­
żyli datki a zgromadzenie oświadczyło, 
że powiat, znając potrzebę, nie będzie się 
usuwał od tego obowiązku.

Poruszono także kwestyą Obrony pra­
wnej i zgodzono się na to, aby sprawę tę 
na wiecu ludowym wyświecić i zaprosić z 
mową jakiego wybitnego mówcę ludowego, 
n. p. ks. dr. Kanteckiego z Poznania.

Na tem zamknął posiedzenie przewo­
dniczący p. dr. Rekowski, a zebrani po­
dziękowali za przewodnictwo.

(włos oburzenia
z krainy .Antypodów.

Nie masz takiej krainy,
Nie masz tego ludu,
Gdziebyś nie znalazł śladów 
Klęsk naszych i trudu!

Wszędzie — i przy lodowcach biegu­
nów i pod skwarnem niebem Afryki, w 
Indyach, na Batawii, w Ameryce i Au­
stralii, biją serca polskie, tchnące dla 
kraju gorącą miłością, — śledzące z żywą

uwagą wszystko, co się u nas dzieje — 
bolejące nad warcholstwem i zu­
chwalstwem, które ze szkodą zdro- 
wćj myśli narodowej cliciałoby się roz- 
wielmożyć na ziemi niedoli i ucisku.

Polak zamieszkały w Sydney przesyła 
nam z dnia 9 lipca datowane pismo, z 
którego wyjmujemy takie ustępy;

Słowo od Antypodów.
Gdy z gmachu General Post 

Office powiewająca chorągiew oznaj­
mia przybycie poczty europejskiej, chciwy 
wiadomości, z kraju do Antypodów zapę­
dzony Polak spieszy z uczuciem radości 
po gazety w ojczystym pisane języku — 
a co się dzieje w jego duszy, to najlepiój 
odczuł, odgadł i opisał znakomity autor 
„Latarnika.“

Szybko jednakże rozkosz, wzbudzona 
czytaniem ojczystych wyrazów, ustępuje 
miejsca boleści, sprawionej troską i pogar­
dzie wywołanćj niekiedy smutnemi symp­
tomami tego, co pomiędzy liniami wyczy­
tać można.

Wy tam w domu powoli nawyknęliście 
do pasma niedoli i cierpienia, jakie od 
wieku gniecie ojczyznę; o ileż ono wszakże 
przedstawia się w kolorach jaskrawszych tu 
pod wiecznie świecącemi promieniami 
słońca, wśród jednej ciągłej prawie wio­
sny w naturze i sercach ludzkich, ten 
tylko spostrzegł, kto pod panującą tu 
swobodą, porządkiem, obroną prawa spra­
wiedliwie zastosowanego i ścisłem usza­
nowaniem najświętszych praw człowieka, 
tej ludzkości, z błogiego spokoju duszy 
wyrwany zostanie jękiem współbraci tam 
het daleko — pod nim — na własnej 
ziemi. ..

W waszych warunkach nie pozostaje 
wam nic innego, jak tylko z wytężeniem 
sił wszelkich bronić się — i dla tego z 
radością powitaliśmy wiadomość zaczer­
pniętą z pisma waszego, że zawiązane 
zostało u Was Towarzystwo obrony pra­
wnej — a w nadziei, że dziecko z cięż­
kiego porodu wyrośnie rychło w dzielnego 
męża, przesyłamy Wam szczere „Szczęść 
Boże“ z nad Bortu Jackson, i życzymy 
wam jak najpomyślniejszego rozwoju To­
warzystwa obrony tych praw, które są 
drogie sercu każdego Polaka tak nad 
Wisłą i Wartą, jak gdzieś po za Oceanem.

Jeśli sposób powitania Towarzystwa 
przez „Gazetę toruńską“ wzbudza u nas 
głęboki niesmak, to objaw innego rodzaju 
przez Was bardzo łagodnie mianem „haj- 
damactwa“ nazwany, zasługuje na inne 
zupełnie napiętnowanie. Nie mielibyśmy 
słów potępienia na tę taktykę, jakiej się 
względem Towarzystwa obrony prawnej 
trzyma „Goniec Wielkopolski,“ gdybyśmy 
choć na chwilę przypuścić mogli, że jego 
niecne wymierzanie nikczemnych ciosów 
przeciw najprzedniejszym naszym obywa­
telom mogło odnieść jakikolwiek skutek 
i zaszkodzić rzeczy samej w opinii lub 
zniechęcić zasłużonych obywateli. Gdyby 
to nastąpić miało, gdyby gorliwy i prze­
ciwnikom naszym najniedogodniejsi pra­
cownicy mieli pod wrażeniem tych napa­
ści cofać się od pracy, to my z za Oceanu 
znamieniem niegodnej i judaszowskiej ro­
boty napiętnujemy te podziemne miny, 
które „Goniec Wielk.“ zakłada pod spra­
wę naszę.

W narodzie męczeńskim, jak naród 
polski, powinni mężowie na przedniej szych 
stanowiskach postawieni, logicznym try­
bem rzeczy być zawsze gotowi do nad­
stawienia piersi na gorsze jeszcze poci­
ski, i głowy pod ciernistsze korony — 
z drugiej zaś strony, ci którym dobro 
sprawy leży na sercu, powinni mieć od­
wagę urwać łeb hydrze i odwrócić nie­
bezpieczeństwo od kraju.

Polak z Sydney.

Z Warszawy.
Zaledwie wieść się rozniosła o wy­

kryciu spisku w Warszawie, aliści gazety 
niemieckie, jak „Neue Ereie Presse,“ da­
lej „Polit. Correspondenz,“ a wreszcie i 
półurzędowy rosyjski „Journal de St. Pe- 
tersbourg,“ poczęły rozpisywać się o rze­
komych knowaniach, podjętych przez Po­
laków. Czytelnicy nasi znają dokładnie 
cały przebieg sprawy z licznych naszych 
korespondencyi warszawskich, oraz z ar­
tykułów naszych. Ostatni numer peters­
burskiego „Kraju“ (39) zawiera list Jacka 
Soplicy z Warszawy, w którym znany 
ten publicysta daje owym pismom nale­
żytą odprawę.

Pan Jacek Soplica pisze:
Rozniesione po Europie na koresponden­

cyjnych skrzydłach wieści o jakichś anarchi­
cznych knowaniach w Warszawie, dostarczyły

wrogo dla społeczeństwa naszego usposobionej 
prasie zagranicznej tak żarliwie przez nią 
upragnionego materyału do nowych podszczu- 
wań i napaści. „Ach! więc tak rzeczy stoją 
w Warszawie? — syczą wiedeńsko-berlińskie 
dziennikarskie gadziny — więc są jnż żywe 
okazy polskiego nihilizmu, wytropione w sa­
mem sercu tego społeczeństwa, zapierającego 
się iście po jezuicku wszelkich rewolucyjnych 
popędów!“ Wielką jest radość tych naszych 
„najserdeczniejszych,“ większą jednak nie­
równie nasza zatwardziałość —• do grzechu 
bowiem i żalu nie poczuwamy się bynajmniej ! 
Nihilizm w Warszawie! Dlii czegożby nie? 
Stolica naszego kraju jest miastem otwartem. 
Przywozić tu można przeróżne towary, mena- 
żerye, cyrki, figury woskowe itp. osobliwości, 
dla czegożby nie próbowano interesu z nihilizmem. 
A cóż to nas obchodzi? Mylą się fatalnie 
przyjaciele z nad Dunaju, Sprei i z innych 
okolic, pisząc, że wieści te wywołały w War­
szawie ogólne przygnębienie. Fałsz — jako 
żywo! Idea nie nasza, misyonarze jej nie 
nasi i bynajmniej ani proszeni, ani pożądani. 
Ani nasz brat, ani swat, ani nawet najdal­
szy znajomy z panami tymi nie łamał się kę­
sem duchowego chleba; następstwa nie wyci­
sną łzy bólu ani jednej polskiej rodzinie i ani 
jedno szczerze polskie serce, nie zadrży od 
niepokoju. Zkąd więc wzięłoby się przygnę­
bienie? My, tu w rdzeniu kraju żyjący, my, 
z powołania i obowiązku oddani badaniu i po­
pieraniu żywotnych spraw społeczeństwa, świa­
domi jesteśmy wybornie najsubtelniejszych 
drgnień i pulsacyi życia — o knowaniach je­
dnak, przygnębieniu lub jakowychś niepoko­
jach nic nie wiemy zgoła. Przykro nam 
zaiste, że obcy ludzie, przygnani na naszę 
ziemię, niezależnym od naszej wiedzy i woli 
powiewem, z obecności swej tak zły robią 
użytek — ale, niestety, granicy zamknąć im 
nie jesteśmy władni. Robimy więc na co nas 
stać, zamykając przed nimi szczelnie nasze 
serca, nasze domy i cały przybytek naszego 
rodzinnego życia! Co się dzieje, lub dziać 
może po za naszym progiem, po za sferą na­
szej narodowej myśli, to już jest nam zupeł­
nie obojętne — gdzie bowiem nie ma kompe- 
tencyi, tam i odpowiedzialności być nie może. 
Niech więc szczekną z gniewu i doznanego 
zawodu nieprzejednani i niepoprawni kraju 
naszego wrogowie; my na miotanie się ich, 
spokojnie spozierać możemy, ufni, że siła mo­
ralna, zdobyta w twardej walce żywota, że 
straż nad społecznem dobrem, sprawowana 
przez każdego z nas i wszystkich, utrzyma 
nas dostatecznie po nad poziomem marnych 
pokuszeń i prowokacyi.

Czesi w Krakowie.

W niedzielę zrana o godz. 9 udali się 
goście czescy pospołu z Krakowianami 
na kopiec Kościuszki. Na szczycie poseł 
Hevera wygłosił porywającą mowę, przy- 
czem Czesi złożyli wieńce.

Następnie wyjechało prawie całe to­
warzystwo trzema pociągami do Wie­
liczki, tak, że na wspólny obiad w ogro­
dzie strzeleckim zebrała się tylko mała 
liczba uczestników. Obywatel Ignacy 
Żółtowski zaprosił do siebie 300 nauczy­
cieli, a prezydent dr. Weigeł dał obiad 
na cześć posłów i literatów.

Po południu odbył się koncert kapeli 
kolińskiej w ogrodzie strzeleckim. Publi­
czności było bardzo wiele.

Koło artystyczno-literackie zaprosiło 
do siebie gości na wieczorek. Przema­
wiali Tonner, Hevera, chorwacki poeta 
Harambasicz i Serb Boskovicz, zapewnia­
jąc o stałej dla Polaków miłości i o po­
szanowaniu samodzielności każdego z lu­
dów walczących o wolność. Mianowicie 
przemówienie Harambasicza zentuzyazmo- 
wało wszystkich.

Przybyłe panie czeskie przywitano 
gremialnie, przyjmując je z wielką czcią 
i poszanowaniem.

Równocześnie odegrano w teatrze „Kra­
kowiaków i Górali.“

Z powodu uroczystości urodzin cesar­
skich wysłano do monarchy powinszowa­
nie telegraficzne.

P. Heverka zapewniał, iż w ostatnich 
dniach jeszcze przeszło 1000 osób wyra­
ziło chęć przyjęcia udziału w wycieczce 
do Krakowa. Komitety jednak organizu­
jące wycieczkę zmuszone były odmówić 
prośbie, Kraków bowiem nie przygotowa­
ny był na przyjęcie tak znacznej liczby 
gości. W Pradze wydano gazetę p. t. 
„Vyletni Noviny“ z powodu wyjazdu Cze­
chów do Krakowa. Oprócz działu infor­
macyjnego po Krakowie i okolicach, ilu- 
stracyi (Sukiennice, Wawel, Kopiec itd.), 
na wstępie znajdujemy bardzo poważnie 
i z wielkiem ciepłem skreślony artykuł.



0 wyjeździe Czechów z Pragi i in­
nych miast, oraz o głosach prasy czeskiej 
otrzymaliśmy wczoraj już następującą ko- 
respondencyą, której atoli w ohec spó­
źnionej pory już umieścić nie mogliśmy :

Praga czeska, 15 sierpnia. 
(Wycieczka Czechów do Krakowa. — Glosy prasy

o téj wycieczce. — Profesor Tyrsz.)
(XX.) Dziś rano o godzinie 9 kilka 

set osób wyjechało pociągiem nadzwy­
czajnym do Kolina, gdzie z wszyst­
kich stron Czech zjeżdżają się turyści, 
którzy się udawają do Krakowa. Będzie 
ich pono 1400, pomiędzy nimi posłowie 
Hevera, Trojan, Żak, kilku burmistrzów, 
korespondenci specyalni dzienników tutej­
szych itd. Zastęp ten zatrzyma się kilka 
godzin w Ołomuńcu, a jutro przybędzie 
do Krakowa, gdzie, jak wiadomo, prezy­
dent dr. Weigel stanął na czele komitetu 
do przyjęcia gości czeskich.

Pociągiem tym nadzwyczajnym (nr. 
156), złożonym z 18 wagonów, wyjechało 
ztąd 370 gości do Krakowa, pomiędzy 
niemi wiele dam. Na wszystkich stacyach 
liczne tłumy witały „pociąg krakowski.“ 
W Kolinie 15 wagonów dołączono do po­
ciągu prazkiego. W Trzebowie liczono 
już 1450 uczestników wycieczki do Kra­
kowa. W Ołomuńcu liczne stowarzyszenia 
czeskie z chorągwiami oczekiwały pociąg 
na peronie. Na przemowę posła Jestrzab- 
ka i prezesa spolku literackiego, dr. Ża­
czka, odpowiedział poseł Hevera, za­
znaczając jedność narodu czesko-mora­
wskiego i sławiąc sprawiedliwość cesarza 
i króla. Następnie odbył się wieczorek 
w ogrodzie „na sklepich." Na dworcach, 
kędy przejeżdżał pociąg, zgromadzeni wo­
łali : „Pozdrówcie od nas naszych sło­
wiańskich braci Polaków i wyraźcie im 
serdeczne na zdar!“ Urzędowe biuro te- 
tegraficzne przesłało treść dzisiejszego 
pięknego artykułu „Polityki“ do wszyst­
kich dzienników. Organa fakcyjne, jak 
„Neue Freie Presse“ i „Tageblatt“ nie 
zamieściły téj depeszy. „Deutsche Ztg.“ 
zaś ostrzega Czechów, że, bratając się 
z Polakami, zrażają sobie Rosyan! Już 
to Czesi nie przyjmą od „Deutsche Ztg.“ 
żadnych „przyjacielskich“ rad.

Staroczeskie dzienniki dziś wycieczce 
do Krakowa poświęcają artykuły wstępne. 
W artykule „Uroczystość zbra­
tania w Krakowie“ „Politik“ przy­
pomina wspólne pochodzenie dwóch na­
rodów, ich odmienne losy i ponowne zbli­
żenie się; czego dokonali przywódzcy obu 
narodów, zawierając ścisły sojusz w ra­
dzie państwa, temu ludy swemi manife- 
stacyami przyjaźni dawają teraz sankcyą 
powszechnego przyzwolenia. Dalej „Po­
litik“ zaznacza, że zjazdy polsko-czeskie 
nie mają nieprzyjacielskiej tendencyi prze­
ciwko żadnemu narodowi, wchodzącemu 
w skład monarchii habsburskiej, i że co 
najwięcej stronnictwo fakcyjne może się 
oburzać na wzrastającą jedność Polaków 
i Czechow, która na przyszłość rząd nie- 
miecko-centralistyczny czyni niemożliwym. 
W końcu organ staroczeski przypomina, 
że jak Madziarzy, tak Polacy i Czesi 
wszystko zawdzięczają wspaniałomyślnej 
inicyatywie monarchy, którego dzień 
urodzin (18 sierpnia) w Krakowie wspól­
nie obchodzić będą Czesi i Polacy, i pod­
nosi wdzięczność obu narodów i przy­
wiązanie do tronu. „Przywiązanie zaś — 
kończy „Politik“ — dwóch narodów o tak 
słynnej przeszłości, jak czeski i polski, 
które zawsze wśród narodów oświeconych 
zajmowały stanowisko zaszczytne i ze 
szkoły cierpień wyszły dojrzałe i zahar­
towane, wierność i przywiązanie dwóch 
takich narodów są zaiste bardzo cennym 
skarbem. “

Artykuł „Pokroku“ pod napisem 
„Czesi pomiędzy Polakami“

rozwodzi się nad pokrewieństwem dwóch 
narodów, nad Lechem i Czechem, Kro­
kiem i Krakiem, Wandą i Libuszą i. t d. 
może nie całkiem trafnie twierdzi, że Po­
lacy przejęli pisownią od Czechów, ale 
wszystko to czyni, aby wykazać blizkie 
pokrewieństwo obu narodów. „Nie jest więc 
rzeczą dziwną — dodaje „Pokrok“ — że 
ta część narodu polskiego, która się do­
stała pod ochronę mocnego berła Habs­
burgów, których i nasz naród w trafném 
pojęciu swych interesów powołał na tron 
swych królów, jest naszym najwierniej­
szym sprzymierzeńcem, i że w zapasach 
ostatnich lat wyświadczyła nam ważne 
przysługi. Wycieczka do Krakowa jest 
tylko wyrazem tych stosunków. Serdeczne 
przywitanie, jakie im gotują patryoci pol­
scy, będzie nowém stwierdzeniem tych 
przyjaznych stosunków. Pragniemy tylko, 
aby nam Polacy dostarczyli wnet sposo­
bności do odwdzięczenia się za ich go­
ścinność.“

Młodoczeskie „Narodni Listy“ nie 
ogłaszają żadnego artykułu o wycieczce 
do Krakowa, w obec ktôréj w ogóle za­
chowują się biernie, głównie pewnie dla 
tego, że przeczuwają, iż zjazd krakowski 
będzie manifestacyą austryacko-sło- 
w i a ń s k ą.

Tutejszy profesor wszechnicy i były 
prezes stowarzyszenia gimnastycznego, 
dr. Tyrsz, przed kilku tygodniami wy­
jechał do Tyrolu, gdzie znikł bez śladu. 
Według jednego przypuszczenia poniósł 
przypadkiem śmierć w górach, według 
drugiego popełnił samobójstwo. Od pe­
wnego czasu bowiem zdradzał głęboką 
melancholią.

Korespondencje Kuryera Pozn,
Berlin, 18 sierpnia.

(Prasa dzienna w obec manifestacyi p. Schloezera.)
„National Ztg“ głosi, że „prasa ka­

tolicka,“ która w skutek deklaracyi hra­
biego Monts znane słowa rozmowy pana 
Schloezera za zmyślone uważała, po chło- 
dném oświadczeniu „Nordd. Allg. Ztg“ 
prawie wszędzie zdanie zmieniła ; że 
organa tejże prasy mimowoli przyznać 
muszą, iż referat o rozmowie sprawo­
zdawcy z posłem jest co do głównej tre­
ści prawdziwym i wiarogodnym i dla tego 
odzywają się we wszystkich dziennikach 
katolickich pogróżki, że przyszłe wybory 
na manifestacyą posła należytą dadzą od­
powiedź. Dalej twierdzi „Nat. Ztg,“ że 
te pogróżki w obec „sytuacyi kościelno- 
politycznćj i od dawna dokonanego zwrotu 
taktyki Windthorsta i wstąpienia na dro­
gę oględniejszej dyplomacyi“ nigdzie głę­
bokiego nie wywrą wrażenia.

Takie i tym podobne myśli czytamy 
także w „Köln. Ztg“ i w innych dzien­
nikach. Dowodu, że prasa katolicka dwo­
jaki miała pogląd na sprawę Schloezera, 
nigdzie nie przytoczono. Od razu wszy­
stkie dzienniki katolickie zgodne miały 
przekonanie, że referat hamburskiego ko­
respondenta co do istoty rzeczy polega na 
prawdzie. Nie widziały one w nim nic 
tak dalece nowego i nadspodziewanego ; 
jedynie deklaracyą hr. Monts’a ze wzglę­
du na winny Stolicy św. szacunek oce­
niły w rozmaity sposób. W treści atoli 
i tutaj wszystkie dzienniki katolickie je­
dnogłośnie wyrzekły, że deklaracya Monts’a 
wprawdzie Stolicy św. dała zadośćuczy­
nienie co do formy i że sprawę uważać 
można za załatwioną „dyplomatycznie 
ale, że dla katolików pruskich rzeczone 
oświadczenie nie jest wystarczaj ącćm. 
Wszakże zresztą organa prasowe same 
przyznają, że w obec niedostatecznego 
zaprzeczenia „Nordd. Allg. Ztg“ dzień-

niki katolickie zachowały jednę i tę sarnę 
postawę i ponownie groziły bliskiemi wy­
borami do parlamentu. Mniej tylko zro- 
zumiałemi są uwagi „National Ztg“ o 
„oględnej dyplomacji Windthorsta.“ Nie 
wiemy, czy „Nat. Ztg“ jest w nią wta­
jemniczona ; my się do tego nie przyzna- 
jemy i chętnie się tego zrzekamy.

Zgodne postępowanie jest dla każdego 
stronnictwa konieczne i korzystne ; i ka­
tolicy niemieccy w każdej chwili i ocho­
tnie pójdą torem p. Windthorsta; ale 
„Nat. Ztg“ i wiele innych dzienników 
chorują na fiksacyą, że p. Windtliorst za 
całe stronnictwo niemiecko-katolickie my­
śli i działa. Taką władzę dyktatorską 
wykonuje może u wolnomyślnych Euge­
niusz Richter, a u narodowców p. Ben- 
nigsen, ale rozliczne głosowania w parla­
mencie i sejmie powinny były już kilka­
krotnie przekonać adwersarzy frakcyi nie- 
miecko-katolickiej, że żaden z przewódzców 
centrum w kwestyach politycznych — bo 
w religijnych tworzy ta frakcya jednę 
spójną i silnie zwartą całość — nie przy­
sięga inyerbamagistri. W obrę­
bie stronnictwa centralnego k a ż d e m u 
zostawiona niezawisłość i swoboda prze­
konań ; na mocy tej niezawisłości kato­
licy niemieccy przy bliskich wyborach 
poddadzą kandydatów „Nat. Ztg“ pod 
ścisły egzamin i nikt za to nie ręczy, czy 
postąpienie nasze na rzeczonym dzienniku 
„nie wywrze żadnego wrażenia.“

ZIEMIE POLSKIE.
*W sprawie księdza Mora- 

wieża zawezwany został ksiądz Bi­
skup Kozłowski do Kijowa. Gazety pi- 
szą, że stało się to skutkiem zażaleń ks. 
Biskupa na osoby, które tej sprawie na­
dały jak największy rozgłos. Oby tylko 
to zawezwanie nie było właśnie sku­
tkiem owych głosów pism rosyjskich!

NIEMCY.
* Berlin, 18 sierpnia. Wybuch. 

W Shamrok pod Herne (depart. Arns- 
berg) eksplodowały gazy podziemne. 
Wybuch powstał w skutek przestąpienia 
zakazu strzelania. Śmierć poniosło ośm 
osób, między nimi trzech ojców familii. 
Roboty w kopalni przerwy nie doznały.

— Wybory. W Wystruciu zapre­
zentowano jednomyślnie z okręgu litew­
skiego właściciela dóbr Dresslera z 
Schreitlaugken jako członka Izby panów.

— Przytrzymanie dwóch 
Francuzów. Dnia 7 bm. przybyło 
do Koblencyi dwóch cudzoziemców i za­
pisali się w liście przyjezdnych jako 
Klein, oficer francuski, i Riililmann, wła­
ściciel. Ich jedynem zajęciem były prze­
chadzki i zwiedzanie wyżyn otaczających 
Koblencyą. Oprócz tego przypatrywali 
się ciekawie manewrom załogi fortecznej. 
Dnia 11 b. m. przystąpili tuż do jednej 
z bateryi a ich zachowanie się było tak 
podejrzane, iż oficer o niem zaraportował 
wyższej władzy, która ich kazała przy- 
aresztować. Śledztwo wykazało ich 
winę; znaleziono bowiem przy nich karty, 
szkice, rysunki miejscowości i różne do­
wody, że wycieczkę podjęli z rozkazu 
wyższego. U Kleina znaleziono wiele 
biletów bankowych i cyfrowaną depeszę 
francuskiego ministra wojny Campenou’a, 
którą Klein sam odcyfrował w ten spo­
sób: „Niezwłocznie udasz się pan do 
Paryża po rozkazy dotyczące służbowej 
podróży do Koblencyi.“ To zatrzymanie 
przy sobie i odcyfrowanie depeszy przez 
samego Kleina nie świadczy zbyt pochle­
bnie o jego talencie i przezorności. 
Riililmann jest szefem bateryi w Belfor- 
cie. Wina uwięzionych jest jasna jak na 
dłoni; śledztwo przedwstępne skończyło

się a postępowanie sądowe niezwłocznie 
się rozpocznie.

— Obiad galowy na uczczenie 
dnia urodzin cesarza austryackiego odbył 
się dnia 18 bm, w Babelsbergu. Cesar» 
niemiecki wniósł toast na cześć cesarza 
austryackiego, — Muzyka zaintonowała 
austryacki hymn narodowy.

— P. Schloezer wyjechał dnia
17 bm. wieczorem do Potsdamu, zkąd 
wrócił po godzinie 10 do Berlina.

— Sprzedaż gazet poddano ze­
szłej niedzieli bardzo ścisłej kontroli.
W budkach sodowych nigdzie nie zaszła 
kontraweneya, ale kilku roznosicieli. któ­
rzy o rozporządzeniu nic nie wiedzieli, 
albo niewiadomością się składali, polieya 
zanotowała, aby ich podać do kary.

— Z okolic niższego Renu 
donoszą o zaszłej śmierci jubilata i pro­
boszcza w Kelz ks. Marcina P a n g h. 
Liczył on lat 85, księdzem był lat 53. 
Pracował w jednéj i téj saméj parafii lat 
przeszło 35. Tego samego dnia umarł w 
Wemb ksiądz proboszcz Franciszek 
Cramer, ur. w r. 1812. Początkowo 
był nauczycielem elementarnym ; później 
dopiero przeszedł na studya teologiczne 
i wyświęcony został 1846.

— W dyecezyi kolońskiej 
osieroconych parafii liczą obecnie 315.

— Owoce nowoczesnego wy- 
chowania. „Cobl. Volks Ztg.“ pisze : 
Dwa podlotki trzynastoletnie okazały w 
kościele w Bornhofen w szczególny spo­
sób poszanowanie domu bożego. Prze­
chodząc kolo stacyi krzyżowych oddawały 
im pokłony, odwróciwszy się całą posta­
cią. Jak słychać, te wiele obiecujące 
ziółka są uczennicami wyższej pensyi mia­
steczka B. Ksiądz miejscowy doniósł o 
tém ojcu jednéj ż dziewcząt, ale dotych­
czas nie otrzymał odpowiedzi. Dyrektor 
szkoły, któremu o tém zgorszeniu ustnie 
doniesiono, obiecał, że go płazem nie 
puści.

FRANCYA.
* Paryż, 18 sierpnia. Pod tytułem 

„Ruina Franc y i“ zamieścił dziś „Le 
Monde“ artykulik, dowodzący na wy­
kazach statystycznych coraz większego 
upadku wywozu towarów przez granicę 
francuską do Szwajcaryi w porównaniu 
do coraz to zwiększającego się wywozu 
z Niemiec do tego samego kraju. Cyfry 
te są następujące:

W latach Granica niemiecka Granica francuska
1872 3,735,134 10,977,398
1873 8,327,018 7,959,704
1874 9,327,782 7,988,369
1875 10,320,043 8,285,315
1876 11,037,054 9,160,957
1877 10,917,579 7,339,240
1878 10,774,709 6,113,925
1879 11,062,315 6,246,456
1880 11,364,653 6,909,139
1881 11,203,579 6,143,414
1882 12,015,359 5,916,733
1883 13,089,578 5,726,984
Przyczyny zmiany na niekorzyść fran­

cuską — powiada ten dziennik —■ leżą 
nasamprzód w tém, że handel i przemysł 
niemiecki rozwinął się od r. 1871. Dalej 
w aneksyi Alzacyi i Lotaryngii wraz 
z drogami żelaznemi tych prowincyi; w 
rozwoju portu Anvers; w ulepszeniu służby 
nawigacyjnej na Renie; w systemie taryf 
towarzystw handlowych niemieckich, a w 
końcu w otwarciu drogi żelaznej pod górą 
św. Gottharda.

Znany ekonomista, Paweł Leroy- 
Beaulieu, podjął się ciężkiego zadania 
ocenienia majątku ludu francuskiego. 
Idąc w ślady dawniejszych statystyków 
oparł się na urzędowych wykazach, któ­
re miał pod ręką. Wartość spadkami 
wykazanego kapitału wynosiła :

w latach miliony w latach miliony
franków franków

1830 1451, 1875 4253,
1840 1608, 1876 4701,
1850 2025, 1877 4483, .
1855 2406, 1878 4748,
18l>5 3029, 1879 5003,
1870 3372, 1880 5265,
1871 5010, 1881 4914,
1872 3951, 1882 5026.
Aby obliczyć wartość majątku ludo­

wego, doda! do tych cyfr sumę rocznych 
larowizn pomiędzy żyjącymi. W r. 1882 
wynosiła ta suma 1046 milionów franków, 
a zatem razem 6072 miliony fr. Aby 
otrzymać cyfrę majątku ogólnego, pomno­
żył sumę wynikłą ze spadków i darowizn 
przez cyfrę odpowiadającą ilości lat, 0 
itóre spadkobierca przeżył spadkodawcę, , 
i przyjął 30—36 lat. Obliczenie dalsze 
wykazuje sumę majątku Francuzów, wy­
noszącą 218,828 milionów fr. Jest to su­
ma w przybliżeniu tylko wykazana. Le- 
roy-Beaulieu powiada też, że rezultat ten 
uważa za niedokładny, zniża go i ocenia 
na mniej więcej 188 miliardów fr. Ocenia 
w szczegółach w ten sposób: ziemię na
75—80 miliardów fr., budynki 21—22, 
kapitał obrotowy LJ, papiery wartościowe 
22—23, dług puKiwowy 18—20, dług 
zagraniczny 4—5, handel i przemysł 8, 
ruchomości i dzieła sztuk pięknych 12 do
14, połowa kruszców 3—4, druga połowa 
zawarta w powyższych obliczeniach. I w 
tem ocenieniu cyfry niezupełnie są pewne, 
tęcz interesującym jest stosunek, zacho­
dzący pomiędzy rozmaitemi pozycyami tej 
statystyki.

WŁOCHY.
* Ojciec św. zajmuje się gor­

liwie losem tych prowincyi włoskich, 
w których tu i owdzie pokazała się cho- 
era ; gdyby się P. Bogu spodobać miało 

nawiedzić Włochy jeszcze większem nie­
szczęściem, Biskupi i kapłani spełnią swój 
obowiązek, jak go w roku 1867 spełnił 
Kardynał Altieri, który jako Biskup al­
bański pospieszywszy na wieść o cholerze 1 
do swej dyecezyi, w 3 dni potem padł 
ofiarą strasznej dżumy, niosąc pomoc i po- 1 
ciechę umierającym. Tak samo spełniło 
duchowieństwo swój obowiązek w czasach 
powodzi i podczas trzęsienia ziemi w ro­
ku 1883 w Casamicciola. Gdyby nie po­
moc Biskupa neapolitańskiego, byliby nie­
szczęśliwi mieszkańcy tej wyspy z głodu 
poumierali, niż się „urzędowe komitety“ 
ruszyły.

Jeden z członków takiego urzędowego 
komitetu, burmistrz miejscowy, skazany 
został przez sąd w Rovigo na 5 lat 
cuchthauzu za przeniewier zenie kilkunastu 
tysięcy, przeznaczonych dla dotkniętych 
powodzią.

Cholera.

Rząd norwegski ogłosił okólnikiem depar­
tamentu sprawiedliwości wszystkie porty An­
glii, Irlandyi, Francyi, Belgii, Holandyi, jako 
też niemieckie porty morza Północnego za za­
każone cholerą. Okólnik ten nie będzie bez 
wielkiego wpływu na handel, albowiem za 
okólnikiem pójdą środki ostrożności i uciążliwa 
kwarantanna, której podpadną nawet okręty 
mieszczące w sobie załogi zupełnie zdrowe. 
Jeśliby się trafiły okręty z załogami wątpli- 
wemi, natenczas skierowane zostaną do stacyi 
pod Christiansundem.

Rzym, 18 sierpnia. W prowincyach 
Bergamo, Oampobasso, Cosenza, Massa e Car- i 
rara, Parma, Porto Maurizio i Turyn zacho­
rowało wczoraj ' w ogóle 17 osób na cholerę 
a umarło 10.

Paryż, 18 sierpnia. Wczoraj w ciągu 
całego dnia umarły na cholerę: w Tulonie 3 
osoby, w Marsylii 14, w Arles 6, we wsclio-

Silva rerum.
V.

W chwili, gdy episkopat polski pod­
nosi sprawę kanonizacyi błogosławionej 
Kunegundy, Włochy bliższą czasów na­
szych królową wynieść pragną na ołtarze. 
Cnota w Kościele Bożym nigdy nie wy­
gasa , rozkwita zarówno na stopniach 
tronu i pod strzechą ubogich; tym osta­
tnim łatwiej się zbawić z dala od pokus 
świata i dostatków, ztąd widok heroi­
cznych zasług na wyniosłem i często nie- 
bezpieczném dla duszy stanowisku po­
dwaja zdumienie i budzi cześć osobną. 
Szósty wiek upływa od śmierci naszej 
Kunegundy, czterdzieści ośm lat zaledwie 
od zgonu Maryi Krystyny sabaudzkiej. 
Obie te królowe należały do rodzin uprzy­
wilejowanych świętobliwością wielu ze 
swych członków. W genealogii błogosła­
wionej Kunegundy, gdzie spojrzeć, błyska 
aureola świętości, tak samo po stronie 
węgierskiej, jak polskiej, własnej, czy 
przybranej rodziny. I Marya Krystyna 
z krwi i kości była dzieckiem Świętych, 
a dom sabaudzki, dziś prześladowca na­
czelny Stolicy apostolskiej, szczyci się 
w przeszłości długim szeregiem postaci 
mężów i niewiast, opromienionych bla­
skiem cnót heroicznych i cudami wsła­
wionych. Poczet ich zamyka ta Marya 
Krystyna, o której beatyflkacyi niebawem 
Rzym rozstrzygnie. Czterdziestu Kardy­
nałów, stu ośmiu Biskupów, niemniej po­
ważny zastęp opatów i jenerałów zakon­
nych, miasto Neapol z muuicypalnością 
swoją, oto główni promotorzy sprawy, 
ciągnącej się urzędowćm śledztwem od r. 
1859. Dwa nazwiska, podpisane na ofi-

cyalnych w téj mierze prośbach, wysto­
sowanych do Namiestnika Chrystusowego, 
osobném znaczeniem się wyróżniają. Na 
jednej z dawniejszych petycyi, odebranych 
przez Piusa IX, błyskało imię Arcy­
biskupa Perugii, Joachima Pecci ; innej 
nie przestaje podawać rodzony syn Maryi 
Krystyny, wygnany z Neapolu król Fran­
ciszek II, którego pobożność i surowe 
cnoty obecnie budują i zdumiewają nawet 
mało baczący na podobnego rodzaju przy­
kłady Paryż.

Marya Krystyna urodziła się w roku 
1812 z ojca kibla sabaudzkiego Wiktora 
Emanuela I. W domu rodzicielskim cztery 
rosły siostry : najstarsza, wydana za księ­
cia Modeny, była matką hrabiny Cham­
bord. Druga zajęła tron książęcy Lukki 
i Parmy, trzecia, Marya Anna, wstąpiła 
obok cesarza Ferdynanda na tron au­
stryacki, najmłodsza królować miała w 
Neapolu. Wszystkie tedy rodziny panu­
jące katolickie zainteresowane są węzłem 
krwi w sprawie toczącej się od lat dwu­
dziestu pięciu ze zwykłą w takich razach 
sumiennością. Nie znamy bliższych szcze­
gółów życia świętej królowej. Tyle wie­
my, iż od dzieciństwa odznaczała się po­
bożnością i miłosierdziem. Wyrósłszy na 
dziewicę, zapragnęła gorąco życia zakon­
nego i długo śię opierała zamiarom ro­
dziny. Wola Boża w woli starszych i 
spowiednika rozpoznana zwalczyła na­
reszcie jéj osobiste życzenia. Oddała więc 
rękę swą królowi neapolitańskiemu, Fer­
dynandowi II. Przez sztery lata dawała 
swym poddanym najpiękniejsze przykłady 
miłości Boga i bliźniego. Lud rychło ją 
nazwał świętą królową. Blizcy powta­
rzali, iż w jéj doskonałości nie znać śladu 
pierworodnego zepsucia. Ta młodziuchna 
pani, stanąwszy u szczytu szczęścia i po-

wodzeń ludzkich, kreśliła w podręcznych 
zapiskach następne zdania:
Na co mi się przyda zdrowie, uroda dostatki? 
Na co geniusz i talent, choćbym te wszystkie

dary posiadła?
Gdybym przez lat tysiąc używała świata i cie­

szyła się nim, na co się to przyda?
I cóż ztąd — skoro umierać trzeba, nic ze 

sobą nie zabierając?
Chcę więc Bogu jednemu służyć, a wszystko 

potem posiędę.

Gdy po trzech latach po raz pierwszy 
doczekała się nadziei macierzyństwa, 
w obec powszechnej radości odczuła ja­
koby zapowiedź blizkiego końca swego. 
Pisała do jednćj z sióstr: „ Jadę do Nea­
polu, aby urodzić mego pierworodnego i 
własne życie tam zostawić.“ Król Fran­
ciszek II przyszedł na świat 16 stycznia 
1-836 r. Zrazu tylko szczęście i nadzieja 
ótoczyły młodą matkę.

Po kilku dniach atoli nastąpiło po­
gorszenie w jej zdrowiu, uznano grożące 
niebezpieczeństwo. Ferdynand /II wspo­
mniał na przyrzeczenia uczynione w dniach 
szczęścia przez małżonków, gdy sobie 
wzajemnie obiecali uprzedzić się zobopól- 
nie o nadchodzącej śmierci. Sam więc 
powtórzył żonie wyrok lekarzy, zażądała 
pomocy Kościoła św., przyjęła sakra- 
menta ostatnie, a pożegnawszy synka, 
pocieszając męża, „powtarzając wciąż akty 
wiary i miłości Boga, przeszła na dniu 
31 stycznia do lepszego żywota, licząca 
zaledwie lat dwadzieścia cztery.

Po siedmnastu latach zwłoki jej cał­
kowicie zachowane rozpoznał Kardynał 
Riario Sforza w towarzystwie delegowa­
nych na ten cel lekarzy. Grób młode 
królowej w kościele św. Klary nie prze­
stał być celem mnogich pielgrzymek

wszystko, co do niej należało, uważano 
za relikwie, tém bardziej, gdy za jéj wsta­
wieniem cuda i łaski, poważnemi stwier­
dzone świadectwy, jęły się mnożyć. W téj 
chwili zewsząd podnoszą się modlitwy do 
nieba, prośby do Stolicy Apostolskiej, aby 
przyspieszyć chwilę uwielbienia téj, którą 
już lud wzywa jak świętą, wyprzedzając 
gorącem uczuciem nieomylne Kościoła wy­
roki. Za utraconą ziemską koronę po­
bożny syn lepszej doczeka się nagrody, 
oglądając własną matkę w blasku uzna­
nej przez Kościół powszechny świętości.

* **
Zapasy mężnego Gordona z Mahdim 

i fanatycznymi tego ostatniego zwolenni­
kami, raz po raz zwracają oczy Europy 
na punkt Afryki, gdzie się rozgrywa ów 
wielomiesięczny dramat. Alboż polscy 
czytelnicy dzienników przynoszących od­
głosy walki toczącej się gdziGś nad Ni­
lem wspomną kiedy na polską mogiłę, 
która dla nas w odległćm Khartum nić. 
przestaje być chlubą i świętością narodo­
wą ? Tam bowiem na dniu 17 czerwca 
1848 roku zmarł sławny z prac apostol­
skich, z gorącego serca i wymowy świą­
tobliwy 0. Maksymilian Ryłło, z Towa­
rzystwa Jezusowego, Białorusin gorąco 
do Kościoła i Ojczyzny przywiązany, pio­
nier wiary w otwieraj ącćm się za dni na­
szych tajemniczém wnętrzu Afryki Środ­
kowej. Podobnie, jak w XVI wieku, po 
odkryciu Ameryki, główny prąd misyo- 
narski zwrócił się w ślady dzielnych ma­
rynarzy, zdobywających nowe szlaki pra­
wdzie, co miało być główną, przewodnia 
myślą Kolumba, tak i dzisiaj, ledwo od 
ważni podróżni zbadali łono Sfinxa ró 
winkowego, i jakiekolwiek oni w głąb 
Afryki wskazali drogi, już się za nim

cisną żądne poświęcenia i płonące miło­
ścią zastępy robotników Pańskich. Oj­
cem tych nowych misyi, na nowem polu 
i cząstce winnicy Chrystusowej jest nie­
wątpliwie nasz Ojciec Ryłło. Gorąco ko­
chał on Polskę, tęsknił za krajem, a nie 
mógł doń wrócić dla ostrych praw baui- 
cyi, zamykających granice rosyjskiego 
państwa synom św. Ignacego. Oknem, 
nie drzwiami wróciłbym do kraju, gdyby 
było podobnem, powtarzał nieraz, a tym­
czasem dni jego upływały to we Wło­
szech, to na Wschodzie, to jako Misyo- 
narzowi w arabskim stroju, to znów na 
czele Propagandy, której był rektorem. 
Ognista ta dusza marzyła o coraz zupeł- 
niejszem poświęceniu, spalone przestrze­
nie Afryki i dzikie plemiona zwrotuikowe 
nęciły go nadzieją ofiary. Wielkim cie­
sząc się mirem u Grzegorza XVI, Ojciec 
Ryłło otrzymał brewe postanawiające no­
wy wikaryat apostolski dla misyi Środ­
kowej Afryki. Niebawem sam ruszył na 
miejsce wyboru i przeznaczenia, zabiera­
jąc z sobą kilku spółpracowników i ucz­
niów. Po pięciomiesięcznej podróży, prze­
dłużonej chorobami, garstka ochotników 
apostolskich przybyła do Khartum w lu­
tym 1848 r. 0. Ryłło zakupił w środku 
miasta domek z ogrodem, gdzie już na 
Zielone Świątki tegoż roku stanęła ka­
plica i szkoła. Natychmiast rozpoczął 
wraz z towarzyszami prace ewangieliczne, 
sam opisał wrażenia i wzruszenia, jakich 
doznał w Philae, miejscu sławnem w dzie­
jach pogaństwa, podczas mszy św. odpra­
wianej w dawnej świątyni Izydy. Dziel­
ny Misyonarz pragnął zagłębić swe pod­
boje aż do środka Afryki. Bóg mu .frl 
pociechy nie dał doczekać. Umarł jak 
Mojżesz, w pobliżu ziemi obiecanej, do- 

i tarłszy tylko do Khartum, gdzie zasną1



dnich Pyreneach 13, w Hérault 5, w Gard 4, 
w Aude 5 osób.

miejscowa, jrowiacyonalna 1
Poznań, wtorek 19 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
ministra robót publicznych Maybacha do 
noszenia nadanego mu przez księcia Waldeck 
orderu zasługi pierwszej klasy.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
90,20 marek. Ksiądz Janas z Wrześni 1,50 
marek. — Razem 91,70 marek.

* Na weteranów polskich z roku 1831
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 
235 marek. Dr. Stanisław Jerzykowski 10 
marek. — Razem 245 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 573,57 marek. Z Gór­
ki duchownej 9 marek. Z Goniembic 5 ma­
rek. — Razem 587,57 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesie­
nia 315,29 marek. Ksiądz Janas z Wrześni 
1,50 marek. Z Górki duchownej 6 marek.
Z Goniembic 10 marek. Z Ludom 4 marki.
Z Objezierza 4 marki. Z Obrzycka 14 ma­
rek. — Razem 354,79marek.

* Nareszcie i „Posener Tageblatt“ pisze, 
że pomimo, iż według „Journal de St. Pe- 
tersbourg“ znajduje się pomiędzy aresztowa­
nymi w Warszawie 21 katolików („Posener 
Tageblatt“ pisze Polaków) nie można posą. 
dzać całego społeczeństwa polskiego o tenden- 
cye rewolucyjne. Winszujemy „Tageblattowi,“ 
iż doszedł do tego przekonania — dawniej 
bowiem całkiem inaczej o Polakach się wy 
rażał.

* Reichsfechtschule. Pod tą nazwą istnieje 
w Niemczech stowarzyszenie zbierające fundu­
sze na propagandę protestancką. Ponieważ 
potężne ramiona tego stowarzyszenia sięgają 
z głębi Niemiec aż do afiszowych słupów po­
znańskich, a po za niemi także i do kieszeni 
ludzkich, przeto ostrzegamy katolicką i polską 
ludność, aby w imię fałszywego pojęcia o hu­
manitaryzmie nie pozwoliła się pociągnąć do 
wspierania tego Towarzystwa, którego cele 
czysto protestanckie a u nas także i germa- 
nizacyjne. Towarzystwo to zarzuci nas siecią 
ochronek i zakładów, które nam pod narodo 
wym i religijnym względem tylko szkodę przy­
nieść mogą.

Piękną jest rzeczą, że na teatr polski 
złożono w ostatnich dwóch latach przeszło 
80 tysięcy marek — atoli dla czego też nie 
pomyślimy o złożeniu jakiego funduszu dla 
polskich sierot i opuszczonych dzieci naszych?

* Wydział tutejszej kasy chorych czela
. dników krawieckich, wybrał ponownie p. Win­

centego Kosmowskiego starszym czeladnikiem 
a jego zastępcą p. Adama Konarskiego.

* Na niesforność i niegrzeczność dzisiej 
szej młodzieży szkolnej skarży się w ostatnim 
swym numerze „Pos. Ztg.“ Dawniej zape 
wne tak często bójek pomiędzy uczniami na 
ulicy nie było — ale też były inne czasy 
inny duch i kierunek w szkołach.

* W sprawie przystanku kolei żelaznej 
na tamie garbarskiej przesłał komendant mia­
sta, jenerał-major Below, do izby handlowej 
pismo, z którego wynika, że pertraktacye po­
między fiskusem wojskowym a kolejowym do­
prowadziły do pożądanego rezultatu i że przy­
stanek ten będzie mógł niebawem być urzą­
dzony. Minister robót publicznych rozporzą­
dził już dalsze wygotowanie prac odnośnych. 
Fiskus wojskowy zastrzegł sobie urządzenie 
kafaru przy przystanku.

f Feiiks ASfons Wiktor de Riquer hr. 
Caraman, były kapitan w IX pułku kirysye- 
rów francuskich i kawaler legii honorowej, 
zmarł w 42 rokn życia dnia 18 lipca r. b. 
w Beauregard w depart. Sekwany i Oazy. 
Zmarły, spokrewniony z wielu rodami francu-

kiemi, a nadto także z rodziną książąt Czar­
toryskich, dostał się v; roku 1870 do nie­
woli i za pozwoleniem władz wojskowych spę­
dził czas przymusowego pobytu w granicach 
państwa pruskiego w domu śp. jenerała Chła­
powskiego w Turwi i znany jest w wielu 
rodzinach wielkopolskich. Jenerał Chłapowski 
uratował dziadowi jego, jenerałowi Caraman. 

którym był razem w szkołach, życie w kam- 
anii moskiewskiej.

Landrat powiatu poznańskiego wzywa 
przemysłowców tegoż powiatu, aby w myśl 
ustawy o zabezpieczeniu okaleczałych robotni­
ków nadesłali do 1 września rb. spis pracują­
cych w ich fabrykach, warsztatach itp. robo­
tników. Wyciąg z rzeczonej ustawy, oraz 
wskazówka co do zameldowania wyłożone są 

landraturze, w biurach komisarzy obwodo­
wych i u sołtysów. Formularze ma na skła­
dzie drukarnia Merzbacha.

* W Choryni.w powiecie kościańskim, otwarta 
zostanie z dniem jutrzejszym stacya telegra­
ficzna połączona z tamtejszą stacyą pocztową.

‘ W Łowiniu pod Lewicami zgorzało w 
niedzielę 10 domów mieszkalnych wraz z chle­
wami i 3 stodoły. Ogień wznieciły dzieci ba­
wiące się zapałkami.

' Z Ostrowa. Uroczystością Kochano­
wskiego zajmuje się u nas osobny komitet 
który celem zainteresowania kół tak miejskich 
jak i wiejskich obywateli tą sprawą, urządza 
w przyszłą niedzielę, t. j. 24 b. m. 
wiec z następującym programem : 1) Prze­
mówienie wstępne ks. J. Sikorskiego ; 2) Dekla 
macya akademika p. Szafarkiewicza; 3) Śpiew;
4) Odczyt prof. dr. Kaliny ze Lwowa
5) Deklamacya poematu Jana Kochanowskiego 

Zgoda 6) Śpiew. — Spodziewać się na­
leży, że zebranie to będzie liczne, że przede- 
wszystkiem nasi włościanie podążą do Ostro­
wa, aby uczcić pamięć autora pieśni przez nich 
śpiewanej „Kto się w opiekę.“ Za przykła­
dem Ostrowa, Śremu, Wągrowca i kilku in­
nych miejscowości powinny pójść i inne mia­
sta, aby pamiątkę naszego wieszcza narodo 
wego uczcić i mniej świadomych objaśnić, kto 
twórcą naszego języka poetyckiego, komu jego
rozwój zawdzięczamy.

* Pożary. W Krotoszynie powstał w 
nocy na poniedziałek ogień w domu p. Opie- 
lińskiej i zniszczył cały szczyt domu.
Na Hubach Gąsawskich pod Szamotułami 
Zgorzała w sobotę stodoła gospodarza Ka­
czmarka wraz z całym zapasem żniwnym.

* W jeziorze karpickiem pod Wolszty- 
nem utonęli w niedzielę przy pławieniu bydła 
pastuch i skotarek. — W Bielawach pod 
Bydgoszczą utonęli w niedzielę skotarz Biliń­
ski i syn jego. Dwunastoletni ten chłopiec 
kąpał się w tamtejszym stawie, a nie umiejąc 
pływać, począł na głębi tonąć. Ojciec, widząc 
to, nakazał psu swemu gestem, aby podążył 
ratować tonącego. Posłuszne zwierzę wskoczyło 
do stawu, pochwyciło tonącego i płynęło z nim 
do brzegu. Niedaleko brzegu począł chłopiec 
krzyczeć, a ojciec sądząc, że pies za nadto 
silnie syna jego pochwycił, zawołał na niego. 
Pies puścił chłopca, a nieszczęśliwy natych­
miast poszedł pod wodę. Zrozpaczony ojciec 
wskakuje za nim, lecz jako nie umiejący pły­
wać znajduje sam śmierć w nurtach wody. 
.Zwłoki znaleziono po niejakimś czasie.

* Powiat śremski ma według ułożonego
etatu na rok 1884/85 złożyć podatków po­
wiatowych 84,320,94 marek, i to wsie 
64,225,85 marek a 7 miast w powiecie 
20,095,09 m. Peszczególne miasta mają 
złożyć: Śrem 10,961,24 marek. Kurnik
3367,16 m., Mosina 1646,30 m., Dolsk
1297,45 m., Jaraczewo 1105,30 m., Bnin 
918,68 m. i Książ 798,96 m. Pierwsza 
połowa tych podatków ma być wniesiona do 15 
września, druga do 15 listopada.

* W Obornikach na wspólnem posiedzeniu 
magistratu i rady miejskiej wybrano na lat 
sześć deputowanym do sejmiku powiatowego 
burmistrza Schmolkego a zastępcą jego kupca 
Hugona Marąuarda.

w Panu licząc zaledwie lat 46 pracowi­
tego żywota. Po nim filarem nowej rni- 
syi został jego spółpracownik, także Sło­
wianin, O. Knobleclier, rodem z Krainy, 
który przez lat dziesięć po Ojcu Rylle 
dziełem jego rządził.

Gdy więc teraz świat katolicki z oso­
bną gorliwością popiera misye w Afryce 
Środkowej i śledzi Misyonarzów postępy, 
mitem nam być powinno wspomnienie tego 
ziomka naszego, któremu i zagraniczne 
czasopisma przyznają ojcowstwo apostol­
skich w tej części świata znojów i przed­
sięwzięć. Ognie zaś oblegających miasto 
Khartum zastępów Mahdi’ego rozświecić 
dla nas winny pomrok niepamięci, w jaką 
zapadła od lat kilku ta święta dla nas 
mogiła i drogie sercom polskim i katoli­
ckim miejsce.

Świeżo ogłoszone w Niemczech staty­
styczne dzieło podaj e następne cyfry do 
tyczące wielkiej łudwisarni Kruppa w 
Essen, istnej kuźni Cyklopów, która do­
starcza piorunów nie samej tylko niemie­
ckiej armii, ale i różnym wojskom zbroj­
nego dziś świata.

W roku 1860 fabryka Kruppa zaj­
mowała tylko 1764 robotnik w ; w 1870 
roku liczba ich urosła do przeszło 7000, 
kiedy dziś już ich tam widzimy 20,000. 
Jeśli policzymy żony i dzieei owych ro­
botników, dojdziemy do syfry 65,381 osób, 
z których 29,000 zamieszkuje w domach, 
będących własnością samegoż Kruppa.

Obecnie wielkie zakłady sławnej łudwi­
sarni rozpadają się na ośm działów, na­
leżących do jednego właściciela i zależą­
cych od centralnej w Essen fabryki, a 
mianowicie :

1. Sameż esseuskie rękodzielnie.
2. Trzy kopalnie węgla w Essen i w 

Bochum.
3. Pięćset czterdzieści siedm kopalni 

żelaza w Niemczech.
4. Znaczna ilość kopalni rudy żela­

znej w północnej Hiszpanii, w okolicacli 
Bilbao.

5. Wielkie piece i lejarnie.
6. Przestrzeń siedmnastu kilometrów 

w Meppen, dla wypróbowania strzałów 
armatnich.

7. Inne pola na ten sam cel służące 
różnej wielkości i miary.

8. Nareszcie cztery morskie statki 
parowe.

Wielkich pieców w czynnym ruchu 
jest obecnie jedenaście, pomniejszych pie­
ców do 1542. W tych różnych zakla 
dach widzimy nadto 439 kotłów paro 
wych, 82 młotów i 450 machin również 
parą poruszanych, a przedstawiających 
siłę 185,000 koni.

W samemże Essen, roboty miejscowe 
posługują się 59 kilometrami szyn kole­
jowych, 28 lokomotywami, 883 wagonami, 
65 kilometrami linii telegraficznych, obej 
mują nadto 35 stacyi i używają 55 przy­
rządów Morsa.

Oto rodzaj przemysłu, który nad wszel­
kie inne zakwita w wieku niby to sprzy 
jającym pokojowym kunsztom i sztuce. 
Symboliczny obraz oryginalnego belgij­
skiego malarza Wiertza, przedstawiający 
zapanowanie powszechnego na ziemi po­
koju, z roztrzaskaniem’ostatniej armaty, 
długo tedy zostanie jeszcze mrzonką i fan- 
tazyą artysty.

Nieszczęśliwy wypadek. P. Kaerabacha, 
brata właściciela Kicinia. pochwyciła w sobotę 
na polu podczas młócki machina i zdruzgotała 
mu zupełnie prawą rękę. Będący niedaleko 
przy ćwiczeniach żołnierzy lekarz wojskowy' 
udzielił nieszczęśliwemu pierwszej pomocy, 
poczem przewieziono go do Poznania do za­
kładu Dyakonisek.

Na drugą posadę nauczycielską przy ka­
tolickiej szkole w Jankowie Przygód z- 
k i m udziela rejencya zapomogi z kasy pań­
stwowej. Na podstawie tej oświadczyła gmi­
nie, że prawo prezentacyi na miejsce to za­
trzymuje dla siebie. Dozór szkoły posta­
wił jednakże wniosek o pozostawienie prawa 
wyboru gminie. Rejencya przychyliła się do 
wniosku, z czego korzystając, obrał dozór 
szkoły na owę posadę p. J. z P o z n a n i a, 
który z dniem 1 września miejsce to obejmie.

Posada nauczyciela przy szkole w Cie­
śli n i e zawakowała ponownie, ponieważ byd­
goska rejencya nie potwierdziła przedstawio­
nego przez p. Franciszka Brzeskiego na tę 
posadę nauczyciela Majkę. Jakkolwiek nau­
czyciel Majka udał się z zażaleniem do mini­
stra oświecenia i jakkolwiek nie otrzymał jeszcze 
na to zażalenie odpowiedzi, odebrał p. Brze­
ski od radzcy ziemiańskiego polecenie, ażeby 
w przeciągu dwóch tygodni inną, 
odpowiedniejszą na posadę nauczyciela w Cie- 
śiinie zaproponował osobę.

* Dobra Strzelewo położone w Nakiel- 
skiem nad koleją żelazną, nabył hr. Morsztyn 
z Krakowa od hr. Konstantego Bilińskiego po 
cenie 150 marek za morgę. Ziemia spada.

* Wągrowiec. Staraniem tutejszego To­
warzystwa Młodych Przemysłowców odbędzie 
się u nas w kościele farnym w trzechsetną 
rocznicę śmierci Jana Kochanowskiego t. j. w 
piątek 22 b. m. o godzinie 8 nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy jego.

* Nauczyciel gimnazyum realnego w Ra­
wiczu, dr. Hoppe, ma otrzymać posadę in­
spektora powiatowego szkół. W tym celu 
zwolniła go prowincyonalna rada szkolna od 
udzielania wielu lekcyi, polecając mu, aby 
hospitował w seminaryum rawickiem.

* Przestroga dla wychodźców. Byłoby 
rzeczą pożyteczną, aby osoby mające wpływ 
na ludność skorą do emigracyi, rozszerzały 
następującą wiadomość. Izba poselska w Wa­
szyngtonie przyjęła uchwałę, że odtąd nie bę­
dzie wolno do Ameryki przyjmować wychodź 
ców zakontraktowanych z góry w Europie dla 
Ameryki. Na nieszczęście, senat nie zdążył 
tej ustawy sankcyonować, — a z tej tymcza­
sowej zwłoki korzysta jakaś firma Maya, która 
z Niemiec, Polski, Włoch i Francyi przez 
ajentów swoich ściąga ludzi do fabryk, ko 
palii, robót ziemnych itd. Łatwo być może, 
iż ludzie ci przybędą do Ameryki w chwili 
w której senat zatwierdzi ustawę Izby, i kiedy 
im wstęp nie będzie dozwolony.

* Ślub. W kościele parafialnym w Chełmży 
pobłogosławiony został wczoraj związek mał­
żeński pomiędzy p. Michałem Hulewi­
czem, dr. praw, adwokatem z Torunia, a 
panną Władysławą Z a w i s z a n k ą, 
najmłodszą córką ś. p. Alfonsa Zawiszy 
Czarnego.

* Folwark w Dolnym Czaczu (Nieder- 
zehren) pod Grudziądzem nabył od p. Kappi- 
sa p. Pruski z Królestwa Polskiego za 113,500 
marek. Pan Käppis w miejsce zapłaty wziął 
na własność kamienicę p. Pruskiego w Toru­
niu, Staremiasto nr. 410, za 120,000 marek.

* Sprzedaż lasu. Handlarz drzewa J. 
Apfelbaum z Wąbrzeźna kupił od p. Kos­
sowskiego z Gajewa 172 morgi lasu za 29,500 
marek.

* Z Warmii. Czterech alumnów z osta­
tniego kursu musi się niebawem stawić do 
wojska, tak, że w roku przyszłym zamiast 8, 
będzie mógł ks. Biskup tylko czterem udzie­
lić święceń kapłańskich. — Dwóch alumnów 
z dyecezyi warmińskiej bawi obecnie w kole­
gium polskiem, a jeden w kolegium niemiec- 
kiem w Rzymie.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 20go 
sierpnia św. Bernarda. Op. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 50. Zachód 
o godzinie 7 minut 16.

i formy cholery, o ile znajomość tychże po­
trzebna jest dla nielekarza, streszcza najno­
wsze odkrycia naukowe, następnie podaje śro­
dki zaradcze przeciwko tej chorobie, wreszcie 
zastanawia się nad przepisami, jakiemi rządzić 
się powinny tak poszczególne osoby, jak gminy 
i całe miasta, skoro im cholera poczyna zagrażać, 
albo się już pojawiła w jednem lub drugićm miej­
scu. Nie wątpimy, że broszurka ta rozejdzie się 
licznie pomiędzy publicznością i przyczyni się 
w razie zawitania do nas groźnego gościa — 
od czego uchowaj nas Boże ! — do zmniej­
szenia epidemii. Pierwsza pomoc i pielę­
gnowanie chorego pbzostawione jest, — mia­
nowicie po wsiach, gdzie do lekarza dale­
ko — porządkowi i pieczołowitości otaczających 
go osób, — a te posiadać powinny ogólne 
wiadomości o objawach, przebiegu i leczeniu 
tego cierpienia. Książeczka p. dr. Jerzyko- 
wskiego podaje pod tym względem potrzebne 
wskazówki.

* Katolik, kalendarz górnoślą- 
zki na rok zwyczajny 1885, wyszedł 
w Królewskiej Hucie nakładem ks. lic. St. 
Radziejewskiego, i zaleca się swą treścią, za­
stosowaną do potrzeb ludu górno?,:,,;.kiego.

— litr., sierpień 47,60 pł.. wrzesień 47.50 pł., 
październik 46,50 płacono, listopad 45,60 płacono, 
grudzień 45,40 płc., styczeń 45,40 pł.. luty 45,60 
płac., kwiecień-maj 46.50 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47,70 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano —centnarów. Cena 
wypowiedziana 122,—, sierpień 122,—, sierpień 
wrzesień 122,—, wrzesień-pażdziemik 123.—, pa- 
żdziemik-listopad 123,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 40,000 litrów, cena wypo­
wiedziana 47.40, sierpień 47,40, wrzesień 47,40 
mrk., październik 46,40 mrk., listopad 45,50, 
grudzień 45,30, styczeń —,— mrk. . kwiecień-maj 
46.60 mrk. w miejscu bez beczki 47,40 mrk.

Bydgoszcz, 18 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg., 

Pszenica słabo, piękna nowa 160—165 m.. 
jasno-ciemua zdrowa 152—158 mk. poślednia —.—
marek.

Żyto niżój. w miejscu krajowe piękne 124 do 
125 mrk., średnie —,— mrk. poślednie 118—122 m.

Jęczmień nom., piękny 135—145 mrk., wielki 
125—130 mrk., mały 120,— mrk.

Owies w miejscu nom. —marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch bez in. wrzący —,—, na paszę —,— 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100%49,50 m.

* W Krakowie nakładem G. Gebethnera 
Spółki wyszło dziełko księdza Wincentego 

Witkowskiego pod tyt. „O czci Najświę­
tszego Serca Jezusowego — Stu- 
d y u m h i s t o r y c z n e“.

* Ziemianina wyszedł nr. 33 i zawiera: 
W sprawie utrzymania ziemi V, dr. Józef 
Milewski. — Przesilenie w przemyśle cukro­
wniczym. — Najnowsze doświadczenia, doty 
czące uprawy i chorób buraka cukrowego, (do­
kończenie), dr. Szczęsny Kudelka. — Sto­
sunki gospodarcze w W. Ks. Poznańskiem 
w r. 1883 (ciąg dalszy). — Kronika rolni­
cza i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. 
Pokwitowanie. — Dział pytań i odpowiedzi. — 
Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Pasiecznika wyszedł nr. 8 i zawiera: 
Opisanie pszczoły (ciąg dalszy). — Rzeczy 
sporne. — Dosadzanie matek. — Pogadanka 
na miesiąc sierpień i wrzesień. — Wystawa 
pszczelnicza w Pleszewie.

* Zeszyt Kroniki rodzinnej na pierwszego 
sierpnia wyszedł z druku i zawiera treść na­
stępującą: Bez rozgłosu przez K. M. — No­
tatki Witwickiego, z opowiadań Kniaziewicza 
i Niemcewicza. — Wiedeńskie bulwary przez 
hr. St. Mieroszewskiego. — Rycerski zamek 
przez M . . a. —- Listy Tomasza Zana. 
Korespondencya z Paryża przez Sewerynę Du- 
chińską. — W dawnem królestwie Leonu, 
przekład z hiszpańskiego Perez’a Eschrich’a. 
Wieści polityczne. — Silva rerum. — Ne­
krologia.

telegramy.
Nowy York, 18 sierpnia. Z Me­

ksyku nadeszła wiadomość, że jenerałów 
Ramirez i Mejia i kilku innych wspólni­
ków rozstrzelano na rozkaz prezydenta 
za spisek przeciwko rządowi

Londyn, 19 sierpnia. „Times“ 
otrzymał wiadomość z Foutchou z dnia 
18 b. m., że wicekról Li-Chung-Ozang 
mocą dekretu cesarskiego zniewolony zo 
stał do powrotu z Szangaju do Nankinu. 
5000 Chińczyków odbyło marsz z południa 
w kierunku Ke-Lungu.

Bern w S z w a j c a r y i, 19 sierpnia. 
Rokowania ze Stolicą św. w sprawach 
dyecezyi bazylejskiej zostały z powodu 
żądań Stolicy Apostolskiej przerwane 
Wysłaniec papiezki, msgr.
oczekuje nowych instrukcyi.

F e r r a t a

Wrocław, 18 sierpnia 1884.
Żyto (za 2000 funt.) stałej, wypowiedziano

--. Cena wypowiedz. —-. sierpień 133,— żąd., 
sierpień-wrzesień 133,— źąd., wrzesień-pażdziernik 
133,—• płacono, pażdziemik-listopad 133,— płac., 
listopad-grudzień 131,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz. — centn. na sierpień 
166 żąd., wrzesień-pażdziemik 166 żąd.

Owies. Wypowiedziano —centn. na sier­
pień 137 żąd., wrzesień-pażdziernik 124 żądano.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
pażdziernik 238 płac.

Olej rzepiowy stale, wypowiedz. —,— centn. 
w miejscu 54,50 żąd., sierpień 52,— żąd., sierpień- 
wrzesień 51,50 żąd., —płc., wrzesień-paździer- 
nik 51,— żądano.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litrów, 
w miejscu —płacono, sierpień 48,— płacono, 
sierpień-wrzesień 47,80 żądano, wrzesień-paździer- 
nik 47.40 płacono, październik-listopad 46,20 płac., 
listopad-grudzień 45,60 żąd.

Cena wypowiedziana na 19 sierpnia żyto 133 
mrk.. pszenica 166,— mrk., owies 137,— mrk., rzep 

mrk., olej rzepiowy 52,—, okowita 48,— mk. 
Ceny targowe z dnia 18 sierpnia 1884.

P os tanowienia 

miejskiej 

deputacyi targów

Pszenica biała 
„ żóła

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 sierpnia.

BAZAR. Urbanowski z Tnrostowa, Budzi- 
szewski z Małachowa, Modlihowski z GCr- 
lachowa, Kęszycki z Błociszewa, pani Rut­
kowska z córką z Podlesia, Stablewski z 
Zalesia, pani Krajewska z Skóraczewa, 
Modlihowski z Kromolic, Zakrzewski z 
Żabna, Modlihowski z Czachorowa, Rych- 
łowski z Drohnina, Modłibowski z Swier- 
czyny, Pluciński z Leszna, Ponikicwski z 
Brylewa, Modlihowski z Golinki, Rychlo- 
wski z Głuszyny, Modłibowski z Mokro- 
nosa, Zychlióski z Twardowa, Przyłuski 
z Starkówca, Parczewski z Nówca, Szenic 
z Koszków, Zakrzewski z Ławęcina, pani 
Skrzydlewska z Dzierzążna, Bojanowski z 
Głuchowa, hr. Łącki z Lipnicy, hr. Plater 
z Kuilandyi, Poławowslri z Rogoźna, hr. 
Kwilccki z Oporowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz dyrektor Barce wieź z Galicyi, Fry- 
drychowicz z Wilczy, Selewicz z Radłowa, 
Matczyński z Bydgoszczy, Fengler z Wro­
cławia, Mierzyński z Ustaszewa, Popaw 
ski z Sierakówka, Seyda z Bithurga, 
Barts z Mogilna, Schlesinger z Wro­
cławia.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Krótka rzecz o cholerze według naj 

nowszych badań skreślił popularnie dr. Sta 
nisław Jerzykowski.“ Poznań, z dni 
karni J. I. Kraszewskiego (dr. W. Łehiński) 
W ohec przerażających wieści o cholerze azya 
tyckiej i możliwem zawitaniu jej u nas, po 
stanowił szanowny i zasłużony lekarz nasz 
poznański, dr. Stanisław J e r z y k o 
w s k i, obznajmić publiczność polską z tą 
chorobą i ze zaradczemu przeciw niej śród 
kami i w tym celu ogłosił powyższe dziełko 
Autor podaje w niem najprzód krótki żary; 
historyczny tej zarazy, tłómaczy różnicę po­
między cholerą a choleryną, podaje objawy

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Za 100 
ciężki

kilogramów
średni

naj- ! naj- inaj- ! naj- 
wyż. wyż. Iwyż. i niż. 
M|F.|M|F.lMiF.|M¡F.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
MÍE. MIF.

17160117! 
1660 16140 
13 80ll3l50 
1440:1370 
1280¡12 60 
19|—jl8| —

15,90 15,60 
1580L5 40 
1290 12|70 
13:1012 70 
12 40 12 20 
17j50|l6l50

15140,15120
14 90 14 60

Postanowienia 
komisja handlowej.

'O WAR

5012
4012
“i11
— 15

30

80
50

piękny
23 '
23

50
10

średni | pośledni.

22
22

50
10

20
20

90
80

Rzep . . . 100 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

Łubin słabo, za ioo kilogr. żółty 9,00—10,0 
do 11,00 mrk., niebieski 8,50—9,50—10,00 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
7,00 do 7,20 mrk.,' obce 6,50—6,70 mrk., na wrze- 
sień-paździemik 6,70 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., ua wizc- 
sień październik płac, do — mrk.

Berlin, dnia 18 sierpnia. Miejskie tar­
gowisko centralne. (Urzędowe spra­
wozdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 
1769 sztuk bydła rogatego, 7182 sztuk trzody chle­
wnej, 1115 cieląt, 23,959 skopów. Bydło r o 
g a t e. Targ był stósownie do miernego spędu, 
dość ożywiony i szybki po cenach wyższych. Pła­
cono za gatunek I (słabo reprezentowany) 60—63 
marek, za najlepsze partye do 65 mrk., za_ ga­
tunek II 50—59 mrk., za gatunek III 42—45 m. 
za gatunek IV 38—41 mrk. za 100 funtów wagi 
mięsnej. Trzoda chlewna poszła gorzéj, ani­
żeli w zeszły poniedziałek, co się da łatwo wytłu­
maczyć zbyt wielkim spędem: tylko delikatne, nie 
za ciężkie mekk-mburgskie przyniosły w przybliżeniu 
ceny zeszłego poniedziałku — inne spadły w cenie. 
Eksport był mały, gdyz'z Hamburga nadeszły wia­
domości o cofnięciu konjunktur. Płacono za meklem- 
burgskie 50—52 marek. za pomorskie 45—49 m- 
za lżejsze (Sęngefy) 41—44 mrk., za 100 fun 
tów przy 20 pret. tary; za bakońskie około 49 m. 
za 100 funt, przy 45—50 funt, tary za sztukę. — 
Cielęta. Targ poszedł gładko po cenach wyż­
szych. Płacono za gatunek I 50— 54 fen., za II 
38—48 fen. — S k o p y n a r z e ż (około 4500 
sztuk) był targ spokojny; pomimo to nie sprzedano 
wszystkiego. Płacono za gatunek II 40—45 fen., 
za gatunek I, którego było nie wiele, stosunkowo 
więcej. W trzodzie chudej kupowano chętnie skopy 
krzyżowane z angielskiemi, z pośledniemi szło ku­
pno trudno. ________

Berlin, 18 sierpnia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żądano 160 
do 185 według jakości; na miesiąc bieżący płac.

,—, żąd. —, ua sierpień-wrzesień płacono---- -,
na wrzesień-pażdziernik płacono 155,5 — 154,05_, 
żąd. —,—. na październik-listopad płacono 156,75
do 156,25, na listopad-grudzień płacono 158,25 do 
157,5, na kwiecień-maj płac. 165—165,75. Wypo­
wiedziane ----- cent. Cena wypowiedziana

Jęczmień za 1000 kilogr. mniejszego i wię­
kszego ziarna pł. 130—190 według jakości.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 124—165 
według jakości, na mieś, bieżący pł. 127,5—127,00, 
na sierpień-wrzesień pł. —,—, na wrzesień-pażdzier­
nik płac. 127,5—127,00, na październik-listopad 
płacono 125,5—125,00. Wypow. 3000 centn. Cena 
wypowiedziana 127,25 mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 129—135. podług 
jakości. Wypowiedziano —,— cent.

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płacono 51,7 mrk., w miejscu_z beczką 
—,— mk., na miesiąc bieżący płac. 51,7. na sier­
pień-wrzesień płac. —;—, na wrzesień-pażdziemik 
pł. 51,0—51,1, na pażdziemik-listopad 51,0--51,1, 
na listopad-grudzień pł. 51.0—51.1. Wypowiedziano 
—,— centn. Cena wypowiedziana —.—.

Okowita. Za 100 litrów a 100 proct. — 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 
49,6; w miejscu z beczką płacono —,— mrk., na 
miesiąc bieżący płacono 49,4—49,—; na sierpień- 
wrzesień płacono 49,4—49.—, na wrzesień-pażdzier­
nik płacono 49,2—48,8, na pażdziemik-listopad pł. 
48,1—47,6, żądano —, na listopad-grudzień płacono 
47,3—46,8. Wypowiedziano 90,000 litr. Cena wy- 
dowiedziana 49,10 m. 

(W.) Poznań, 19 sierpnia (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żvto słabo.
Cena wypowiedzialna —, —. Wypowiedziano 

— cent, na sierpień 122,— płac., sierpień-wrzesień
122. — płac., wrzesień październik 123,— płacono, 
pażdziemik-listopad 123,— płac., listopad-grudzień
123, — pł.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

TeSeęjram giełdowy 
JfiLuryera 1‘oziiiiHskicg«.
Berlin, 19 sierpnia 1884. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Kapitały.

Galie, akc. k. 112,— 
Pr. consol. 4% 103,30
Pozn. listy z. 101,60 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 168,10 
Austr. renta złota 87,10 
Austr. losy 1860 120,25 
Włochy
Rnmnny 104,30
Ros. banknoty 207,25 
Ros.-ang.pożyczk. — ,— 
Pol. 5%listyzast. 62,— 
Pol. lik. 1. zast. 56,50
Kredyty 520,—
Kolej państwowa 519,— 
Lombardy 250,—
Usposob. bez interesu.

Pszenica słabo
wrześ.-paźdź. 152,50
kwiecień-maj 163,—

Żyto słabo
sierpień 140,—
wrześ.-paźdz. 135,75
kwiecień-maj 137,—

Olej rzep, słabo
sierpień 51,60

Xwrześ-pażdz. 50,80
Okowita stałej

w miejscu 49-
sierpień-wrześ. 49.10
wrześ.-paźdz 48.90
paźdz.-list. 47.70
list.-grudz. 47,—
kwiecień-maj 48,10

Owies
sierpień 126,-
Wyp. żyta wsp. —,—

Wyp.-okow. kw. 40,000
Szczecin, 19 sierpnia

Pszenica słabo
wrześ.-paźdz. 159,50
kwiecień-maj 167,50

Zyto słabo
■wrześ.-paźdz. 133,50
kwiecień-maj 134 —

Rzepik
w miejscu 5

Olej rzep. mezm.
sierpień 52-

.884 (’Kursa końc.) 
w miejscu 
wrzesień-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejscu

51.50

48.80 
48,20
48.50
47.80 

7.90



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 18 sierpnia 1884. 

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Pólimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akcye bankowe 1 przemysłowe.

za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 flint szterl.

207.20
168.05
81.25
20.42

9.75
16.23
16.75
4.20

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

145.75 
154.10
203.50 

77.—
118.75
527.50

75.30
108.—
80.50

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Marienbnrg-Mlawka

Oleśnicko-gnieżnieńska
w n w

Wsekodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolćj państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn 8 dni
Paryż 8 dni
Wiedeń 8 dni
Petersburg 3 tyg.
Warszawa 8 clni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

Papiery państwowe.
% kupon płatny kurs

20.40
46.60

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa 4 7D7io 103.40

49.80 Pruska konsol, pożyczka P/2 7U7,o 102.80
117.— 4 7D77 103.25
77.90 „ pożyczka z 1868 r. 4 7i77i747m 101.60

115.75 Obligi państwowe (Staats-
3V2 7ii7,23.80 schiddscheine) 99.90

76.— Listy zastawne.
9930

118.90 Poznańskie 4 7, i 7, 101.60
Pomorskie 3V2 7, i 7, 96.25

524.60 n 4
4

7, i 7,
7, i 7,

102.10
100.40

252.50
112.30
75.75

Saskie 4 7, i 7, 101.40
Szlązkie Lit. A. 3Vs

4
4V2

7, i 7, 
7D77 
/U /7

95.50
101,80
102.20

Wscho dnio-pruskie 3i/o 7, i 7, 95.80
4 7i i 7, 101.90

168.35 Westfalskie 4 7ii77 101.80
81.— Zach.-pruskie dóbr rycersk. 3V2 /ii 77 96.—

20.415 4 7, i 7? 102.20
81.05 „ ser. I. B. 4 7, i 7, 102.—

167.55 „ nowe H ser. 4 7, i 7, 101.90
206.- Obiigacye powiatowe 4 7D /7 100.50
206.7 5 n w ■P/2 7i i 7j 101.50

Listy rentowe.
*/o kupony kura

Poznańskie 4 74i7lO 101.70
Pomorskie 4 7,17,0 101.60
Pruskie 4 7, ¡7,0 101.60
Saskie 4 74 i 7,0 101.70
Szlązkie 4 74 i 7,0 101.60

Zagraniczne papiery państwowe
i listy zastawne.

% kupony kurs

Polskie listy zastawne 5 7, i 77 62.10
„ „ likwidacyjne 4 7e i 7,2 56.40

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit) 5 7, i 7, 91.50

Włoska renta 5 7i 1 7ł 96,—
Austryacka złota renta 4 74 i 7l0 87,10

„ papierowa 47b 7. i 7„ 67,75
n 5 73 i 7» 80,40

„ srebrna renta 47s 7, i 77 68,60
47s 74 i 7,0 68.60

Austryackie losy z 1854 r. 4 74 113.—
„ „ z 1858 r. za sztukę M. 311,—
„ „ z 1868 r. 5 75 i 7„ 120,—
„ „ z 1864 r. za sztukę M. 307,—

Węgierska złota renta 6 7, i 7, 102,90

Węgierska złota renta
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r.

„ „ „ z 1859 r.
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.
„ „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
z 1877 r.

„ „ z 1880 r.
„ „ premiowa

z 1864 r. 
„ „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I.

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

4 7, i 7, 77,50
5 7o i 7,3 74,90
8 7, i 7, 108,20
8 7, i 77 108.50'
6 7, i 77 104.25-
5 7o i 7,2 99,75-

5 7.3 i 7o 92.20
3 76 i 7„
5 75; 7n 82,25
5 72 i 78 94,20
5 7s i 7o 92,90
5 74 i 7,0 92.90
5 7o i 7,2 92.90
472 74 i 7,0 85,20
5 7, i 7, 97.30
4 7ó i 7„ 76,90

5 7, i 7, 142,25
5 7a i 7. 138,20
5 7» i 7,2 59.70
5 7, i 7, 60,—
5 75 i 7,1 59,75
6 7e i 7i2 106,70
fr. 8.50
fr. za sztukę M. 41-

1 Walne zebranie
wyborców

powiatu pleszewskiego
odbędzie się w Pleszewie w niedzielę dnia 24 
sierpnia r. h. o godzinie i po południu 
w hotelu p. Waliszewshiego, na którem zda 
sprawozdanie poseł Wny M a g d z i ń s k i. (284)KOMITET WYBORCZY

na powiat pleszewski.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Walne zebranie
wyborcze «

dla pewlata ggaWagisbg®
odbędzie się w Żninie dnia 24-go sierpnia 
r. b. (niedziela) o godzinie 5-tej po połu­
dniu w donin zajezdnym p. Sinclinińskiego.

Komitet wyborczy powiatowy.

Koperty!
Bardzo tanio do­

starczać możemy kopert li­
stowych w mniejszym i wię­
kszym formacie poezsą™ 
wszy od 3 m. za 
1OOO, a T mrk. za 
1OOO z odpowie*» 
dnim drukowa»» 
nym nagłówkiem, 
firmą i i. d. (215)

Ulepszone szeroko bijące młockarnie,
2 i 4-konne młockarnie maneżowe,
Młockarnie ręczne, młynki do czyszczenia zboża, 
Tryery, maszyny do drylowania,
Patentowane szerokorzutne siewniki, patentowane

machiny do rozrzucania mierzwy,
Pługi zagłębiające i skrobacze,
Kultywatory, krymery,
Kartoflarki, śrótowniki,
Rozdrabiacze makuchów i t. d. i t. d.
poleca pod gwarancyą w najlepszym wykonaniu (328)

0, Kodera fabryka maeba.
w Krotoszynie.

Wypożyczalnia parowych młockarń i pługów 
parowych.______________________________________

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Kwas tobbwy egymmy I smwy,

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki desinfekcyjne,

Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów,

SUPERFOSFATY,
Farby na posadzki prędko schnące i z la­

kierem bursztynowym,
Itozniaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar- 
tyknły w gosp. domowem niezbędne.

Wakuje natychmiast (327)

na powiat obornicki
celem postawienia 3 kandydatów na posłów do par­
lamentu niemieckiego odbędzie się w poniedziałek 
dnia 1 września o godz. 3 po poi. w Oborni­
kach w lokalu pana Rakowskiego. (330)

Wyborców
powiatu wrzesińskiego
zaprasza na d. 24 b. m. godzinę 4 po południu do lo­
kalu pana Er. Bednarowicza, na Berdyczowie przy 
Wrześni. (233)

ZZO14EITET.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

¡8. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, tao i lamp. 

Stary Rynek Nr. 53/54.

Kuryera Poznańskiego
16. Święty Marcin 16.

Swój w najznako­
mitsze gatunki obficie 
zaopatrzony (331)

skład.
kawy,
surowej począwszy od 
80 fen. za funt, palo­
nej od 1 m., poleca

Trzy stare

OŁTAEZE
z trwałego drzewa w dobrym 
stanie z pięknemu figurami do 
nabycia u (325)

Sgptbwgkbg®
dekoratora kościołów

w Poznaniu, ulica Berliń­
ska nr. 2.

Aa sprzedaż:
POSADA

rządzcy
na majętność 5 tysięcy morgów 
połączoną z gorzelnią.

Zgłoszenia z odpisem świadectw 
przyjmuje frauko

Kwilecki, Potocki i Spółka
w Poznaniu.

pod literami D. D. G. 1234. 

Poszukuje się zdatnego

leśniczego
do Królestwa Polskiego. Pre­
tendenci raczą się zgłosić do 
nadleśniczego Ceglackiego w 
Borku stacya Walden pod 
Nakłem. (329)

Majątek mający 2000 mórg.
rozległości, wtem hąpszennej, reszta 
żytniej i jęczmiennej ziemi, w tein 
około 400 mórg. łąk. Dom mie­
szkalny, pałacyk w parku, zabudo­
wania gospodarcze w jak najlepszym 
stanie, inwentarz kompletny, zali­
czki potrzeba około 75,000 marek.

Folwark 600 mórg, przeważnie 
ziemi żytniej i jęczmiennej, w tern 
70 mórg, łąk, dom mieszkalny mu­
rowany w bardzo ładnym ogrodzie, 
zabudowania po części murowane, za­
liczki potrzeba 25—30,000 marek.

Folwarczek 213 mórg, żytniej 
i jęczmiennej ziemi, w tem 39 mórg, 
łąk, wielki pokład torfu, piękny o- 
gród i winnice ogólnie 5 mórg. Bu­
dynki wszystkie nowe. Zaliczki po­
trzeba 15,000 marek. (248)
Koczorowski & Wlazłowski

Wrocławska ulica 15.

Pasy do maszyn,
skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumentu z doświad- .„ 
czalnej stacyi dr. Del-^5^ 
briicka poleca po ce­

nach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.
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S9
STas

ZsOsłsucL
fotograficzno-artystyczny

Bawi & Bp,
ul. Bismarkowa Nr. 11

zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo- 
wane. (104)

I)o zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii.

jpSp“ Ceny umiarkowane.
Nowa przesyłka (324)

tryków
©ryg;. rasy ang. Ox­

ford & Itainpshiredown nadeszła, 
proszę więc o spieszne zamówienia.

w Poznaniu, ul. Młyńska nr. 34.

Rządzca gosp.
posiadający jaknajlepsze rekomenda- 
cye 16to letniej praktyki, poszukuje 
miejsca od Igo października r. b. 
tu w Galicyi lub Królestwie. O ła­
skawe oferty uprasza się pod lit. 
B. T. S. poste resteante Leszno. 
Polnisch Lissa.______________(305)

Urzędnik gosp.
kawaler, 30 łat stary z kilkoletnią 
praktyką poszukuje miejsca zaraz 
lub od Igo października. Łaskawe 
oferty proszę przesłać pod literę I. K. 
do ekspedycyi Kuryera Poznań­
skiego. (303)

Jest do nabycia (321

wyżeł
fsnka) rasy angielskiej doskonała 
na kuropatwy u Spłachetki w Ko- 
paszewłe p. Choryń. (321)

Wieś
w powiecie wrzesińskim po­
łożona, zawierająca przeszło 
900 mórg, dobrej gleby, jest 
korzystnie do nabycia. Bliż­
szej wiadomości udzieli adwo­
kat p. Stefan Thiel 
we Wrześni. (320)

Elewa
z świadectwem wyższego śekun- 
danera poszukuję do mojej apteki. 
(322) Szymański

Poznań, ulica Wrocławska.

OSOBA
licząca lat 30, panna z wy­
chowaniem, pochodząca z do­
brej familii, znająca dokładnie 
gospodarstwo domowe, poszu­
kuje miejsca do towarzystwa 
starszej damy i wyręczenia 
tejże. Łaskawe oferty proszę 
adresować do Ekspedycyi Ku­
ryera Poznańskiego pod lit. 
A. B. C. (289)

Spowodowany wielostronneini życzeniami szanownych a życzliwych mi odbiorców, powiększyłem znacznie skład mój mebli 
i polecani obok specyałnego magazynu mebli wyściełanych wszelkie inne meble — jak: zwierciadła, łóżka, bufety, stoły, 
krzesła i t. d. wszystko według najnowszych deseni praktyczne, gustowne i po nader przystępnych cenach. — Wszelkie reperacye 
uskutecznia się przy cenach umiarkowanych w najkrótszym czasie. (328)
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